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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach
lach.—I"renumerata w biórze Dyrekcji, ulica Miodowa obwieszczenie
wisszczenia przejmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-k 7amieszcza-
kop. 4, za 2-krotne kop. 6, za 3-krotne kop. 8 . -  Artykuły ^ ^ fr a n k cw a n e  -  We 
uia w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się lylk° Uu

wszystkiem co dotyczy Dziennika, należy odnosić się wprost y

Bok 2.
Prenumerata w W a rsz a w ie :  Bocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w kiórze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się.— Niur.er pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, epłaca się miesię­
cznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Bocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30.— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.
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polityczny. — Karol Brendel.— Bieg pociągów na drodze 
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t  Mojżesz Wolfsobn. — Pensje emerytalne^ -  Przyjmo­
wanie do uniwersytetów. — Ameryka.. Kwestja pracy; 
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DZIAŁ 'URZĘDOWY
W arszawa, d. 29 Października (10 Listopada)

B ank Polski podaje do wiadomości, że w dniu 3 (15) 
b. ro. i r. o godzinie 10-ej z rana, uskutecznione zosta­
nie w obec Komisji Umorzenia Długu Krajowego i urzę­
dników przez Badę Administracyjną Królestwa do tego 
delegowanych, spalenie na placu przy sali giełdowej, bi­
letów bankowych zużytych i z obiegu wycofanych, papie­
rów pożyczkowych i kuponów, oraz biletów skarbowych 
sturublowycb 1-ej i 2-ej serji, przez Skarb Królestwa 
spłaconych, za sumę ogólną rs. 3 ,676,447 kop. 11.

M agistrat M iasta W arszawy. — Podaje do wiado­
mości powszechnej, że służba Lekarska Miasta W arsza­
wy, stosownie do liczby lekarzy mie skich podzieloną zo­
stała w następujący sposób: W cyrkule Administracyj­
nym 1 i 2 Okrąg Sądowy, 1 Małek Gabryel; w Cyrkule 
Administracyjnym 3 i 11 Okrąg Sądowy 1 i 2 Bruner 
Ignacy; w Cyrkule Administracyjnym 4, 5 i 6 Okrąg 
Sądowy 1 i 2 Morgensztern Aleksander; w Cyrkule Ad­
ministracyjnym 7 i 8, Okrąg Sądowy 2 i 3 Kamiński Mi­
chał; w Cyrkule Administracyjnym 9 i 10, Okrąg Sądo- 
dćwy 3 Kopeć Stanisław; w Cyrkule Administracyjnym 
12, Okrąg Sądowy 4 W©jciechowski Leopold.

DZIAŁ MERRZEI>OWY
W a rsz a w a , d. 29 P a ź d z ie rn ik a  (lO L istopada) 

Trudności tamujące ostateczne ukonstytuo­
wanie się gabinetu angielskiego, nie zostały je ­
szcze usunięte, a konieczność przekształcenia 
gabinetu, zrozum ianą została w sferach rządo­
wych. Gabinet w obecnym składzie nie był do­
statecznie reprezentowany w izbie gmin, i nie 
mógł wywierać należytego wpływu na to zgro­
madzenie. Z tego powodu dwaj członkowie ga­
binetu z izby lordów poświęcili się, a mianowi­
cie ks. Somerset, minister marynarki, J  hr. Grey 
m inister wojny, usunęli się. Bezwątpienja jest 
to załatwienie zgodne z tradycjami konstytucyj- 
neiai Anglji, lecz nowy wywiązuje się kłopot 
w wyborze ich zastępców. . Bezwątpienia w iz­
bie gmin nie brak ludzi zdolnych do ich zastą ­
pienia, lecz większość izby nie je s t zbyt jedno­
rodną, a lordowi Russellowi trudno będzie za- 
dowolnić wszystkie jej odcienia. W  każdym ra ­
zie, wybór nowych ministrów rozjaśni stanowi­
sko nowego gabinetu względem kwestji reformy. 
Jeżeli w istocie, jak  przypuszcza M . Post, mini­
strem  marynarki zostanie p. Horsman, a kan­
clerzem księstwa Lancaster p. Lowe, to zdolni 
ci mówcy, obadwaj przeciwni rozszerzeniu p ra ­

wa głosowania, zmusiliby p. Gladstona albo u- 
sunąć się z gabinetu, albo odroczyć reformę 
parlam entarną, coby znów sprawiło rozdwojenie 
w szeregach większości parlamentarnej. Gdyby 
przeciwnie lord Russell, powierzył p. Milner 
Gibson jak i wydział, a prezydencję biura han­
dlu oddał p. Bright, znanemu przeciwnikowi 
arystokracji, to p. Gladstone znalazłby w niem 
silną podporę, ale wszyscy wigowie zachowaw­
cy, należący do gabinetu, podaliby się do dy­
misji i przeszliby do obozu torysów. Zadanie 
zatem jest bardzo trudne i groźne dla obecnego 
gabinetu.— Również trudne położenie względem 
Stanów Zjednoczonych, uczyniło mu, oddanie 
się w Liverpoolu statku  korsarskiego Shenan­
doah, którego kapitan p. Waddel. mający pod 
swemi rozkazami 132 ludzi osady, po przyby­
ciu do Liverpoolu, przedewszystkiem wypyty­
wał się, czy wojna domowa w Stanach Zjedno­
czonych już skończyła się. Statek ten, jak  wia­
domo, zniszczył około 37 statków związkowych, 
wydanie go zatem rządowi washingtońskiemu 
jest mniej wątpliwe. —  ale czy i osada ma być 
wydana? W ydanie osady w samej Anglji wywo­
łałoby opozycję; niewydanie zaś, jeszcze silniej 
naprężyłoby nienajlepsze stosunki z Stanami 
Zjednoczona mi. —  Dzienniki angielskie obecnie 
dziwne przedstawiają zjawisko; te z nich, które 
podczas wojny domowej w Stanach Zjednoczo­
nych najgoręcej broniły murzynów, teraz uzna­
ją  ich za rasę bez wartości, próżniaczą, nie­
wdzięczną i niebezpieczną. Już się ma wszyst­
kie wady, kiedy się zakłóca spokój Anglji, a mu­
rzyni z Jamajki są gorsi od bandytów. Times 
żąda, aby na ich wymagania odpowiedziano kar- 
taczami.

Telegram z Paryża donosi, że Cesarz Napo­
leon m iał powrócić z Bretanji do Saint-Cloud 
8-go b. m.— W edług L a  Patr. posiedzenia se­
natu i ciała prawodawczego mają być otwarte 
15-go stycznia.— Pogłoski o pojednaniu cesarza 
francuzów z ks. Napoleonem, znów krążą w P a ­
ryżu. Utrzymywano tam, że cesarzowa Eugenja 
pragnąc tego zbliżenia, napisała list do księżnej 
Klotyldy, zapraszający ją  wraz z małżonkiem 
do Compiegne. Niewiadomo jak  to zaproszenie 
przyjęte zostało w Prangins. — Monitor wieczorny 
jak  telegrafują z Paryża, donosi iż 7-go, dwa 
statk i francuzkie Labrador i Gomez, wiozące 
pierwszy oddział wojsk francuzkich, wypłynęły 
z Civita-Vecchia udając się do Port-Yendres.

Korespondencje z Florencji nie sądzą aby 
wznowienie układów z Rzymem nastąpiło tak  
prędko. Rząd włoski przed rozpoczęciem uk ła­
dów, chciałby przeprowadzić wparlamencie prawo 
o zniesieniu korporacij religijnych.— Jen. M onte­
bello, który powracając do Rzymu w stąpił do 
Florencji, m iał kilkakrotnie narady z jen. La 
Marmora, jak  się zdaje, w przedmiocie mających 
się przedsięwziąć środków dla zabezpieczenia 
granic włosko-rzymskich po zwinięciu posterun­
ków francuzkich.

W edług telegram u z Kopenhagi na posiedze- 
dzeniu folketliingu w d. 7-ym b. m., nowy pre­
zes gabinetu hr. F rijs-F rij sen borg, przed głoso­

waniem nad kwestją konstytucyjną oświadczył 
ze gabinet przystaje na projekt konstytucji u- 
chwalony przez wspólny komitet i pragnie o ile 
można najspieszniejszego załatwienia kwestji 
konstytucyjnej, które równie jest ważne dla we­
wnętrznego, jak  i zewnętrznego znaczenia Danji. 
Natenczas projekt konstytucji został przyjęty, 
jak  donosiliśmy wczoraj, w folkethingu, większo­
ścią 74 głosów przeciw 24. Opozycję w obu 
thingach stanowi krańcowy odcień przyjaciół 
włościan. Uchwalony projekt konstytucji przej­
dzie teraz na zatwierdzenie króla, a następnie 
wniesiony zostanie na sejm państwa (rigsdag). 
Żaden z członków nowego duńskiego gabinetu 
nie odgrywał ważnej roli w świecie politycznym, 
lecz wszyscy należą do stronnictwa przyjaciół 
włościan, czyli właścicieli ziemskich. Hr. Frijs, 
jakkolwiek nie ntięszał się do rozpraw parlam en­
tarnych, szczególniej z powodu obszernych w ło­
ści w Jutladji powszechnie jest poważany. Nie 
znany jest jeszcze program nowego gabinetu, 
lecz zdaje się, iż będzie demokratyczniejszy 
od swego poprzednika. Głownem jego zadaniem 
jest przeprowadzenie reformy konstytucyjnej, 
drogą pojednawczą.

* M anifestacja urządzona przez podżegaczy 
rewolucji w d. 15 (27) lutego 1861 r. w W ar­
szawie— pociągnęła za sobą smutne starcie mie­
szkańców z wojskami, w następstwie czego po­
legło pięciu ludzi.

W zburzenie ludu było tak  wielkie, że były 
Namiestnik królestwa polskiego książę Gorcza- 
kow, zgodnie z przedstawieniem niektórych 
mieszkańców miasta, pozwolił na utworzenie 
z wybranych obywateli, tak zwanej delegacji’ 
której poruczone było pilnować porządku pod­
czas mającego nastąpić pogrzebu.

W  nocy z 15 (27) na 16 (28) lutego, delega­
cja rozpoczęła swe czynności, i w pierwszym 
protokule swego posiedzeniu, podała do po­
wszechnej wiadomości, nazwiska pięciu pole­
głych, a pomiędzy innemi: „Karola Brendla,— 
„robotnika z fabryki żelaznej,— który padł,” 
według słów protokułu— „po wystrzałach,— na 
„tro tuarze.”

Zwłoki poległego Brendla, —  w liczbie in­
nych— były wystawione w hotelu europejskim, i 
„tysiące ludu,-' według słów najbardziej upo­
wszechnionego pisma —Kurjer a W ars. aw spego '), 
odwiedzało zwłoki poległych, „z cichą skargą na 
„zaciśniętych ustach i modlitwą o przebaczenie 
„w sercach.”

Zewnętrzne ułożenie zwłok poległych, proce­
sja pogrzebowa— w ogóle wszystko użyte było 
przez delegację dla wzburzenia pospólstwa, i 
klęczący, fanatycznie nastrojony tłum , w chwili 
religijnego uniesienia widział, w poległych— świę­
tych, do liczby których zaledwie nie został do­
łączony i Karol Brendel, kiedy nagle, wkrótce 
po pogrzebie, zaczęto mówić w W arszawie, iż 
on żyje. Lecz umyślnie— czy nie,— wieść ta  zni­
k ła  pośród szybko następujących po sobie wy­
padków.

’) 1861 r. N. 58
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Ze spraw dzeń w zarządzie w arszaw skiego 
ober-policm ajstra  ©kazało się: że cieśla K arol 
B rendel, 24-go października (5 listopada) 1861 
roku  podał do tegoż zarządu prośbę, o w yda­
nie m u paszportu  do m iasta Czyżewa w powie­
cie ostro łęck im  gubernji płockiej, i ż e  takow y 
za N r.

W  roku  bieżącym  kom isja wojenno-śledcza 
o trzym ała p ryw atną wiadomość, że K arol B ren­
del rzeczywiście nie b y ł zabity , że pod jego 
imieniem zosta ł pochow any k to  inny, i że sam  
B rendel b y ł obecny na swym pogrzebie.

D la wyjaśnienia tak  zadziwiającego fa k tu ,—  
k tó ry  oprócz możliwej umyślności, może służyć d
za dowód, ja k  mało delegacja k ierow ała się p ra -  p aa a^ zo s ta   ̂ y,
wdą, zw racając głów nie uwagę na  nadanie po­
grzebowi ja k  największego efektu dla w zbu­
rzenia tłum ów ,— kom isja zażąd a ła  k siążkę m el­
dunkow ą domu pod N r. 844, w którym , według 
spraw dzenia, m ieszkał B rendel, do chwili m nie­
m anej swej śmierci.

P rzy  przejrzen iu  książki tej okazało się, że
K arol B rendel w niej zanotow any je s t przez do- , ------ .
zorcę V II  cy rk u łu ,— M ałeckiego, jako  poległy przez zarząd  ober-pohcm ajstra ak tu  zels ! j

* ( S p r a w o z d a n i e  K o m i t e t u  z w o l i  JW . 
H r a b i e g o  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  u s t a ­
n o w i o n e g o  d o  u r z ą d z e n i a  z a b a w y  m u z y ­
k a l n e j  z l o t e r j ą  f a n  t o w ą w o g r o d z i e  S a ­
s k i m  n a k o r z y ś ć  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t  w 

| k r ó l e s t w i e  k l ę s k ą  p o ż a r ó w  d o t k n i ę t y c h ) .  
Dnia 24 sierpnia (5 września) r. b. w ogrodzie Sas-

78 599 a i  C po  naźdżTernika" (6 listo - kim odbyła się zabawa muzykalna z loterją fantową na 
7 8 ,5 2 2 , • g p l ; korzyść pogorzelców. W mieście naszem nie było do-

j tąd równie świętnej zabawy ludowej z celem dobro- 
że k a r tę  wolnego pobytu  w mieście W arsza- | czynnym i któraby tak znakomite owoce przynio- 

wie za N r 2 4 0 %  B rendel op łacił w kancelarji s ła ja lc  o tem przekonywa sprawozdanie jakie komitet
kom isarza cy rku łu  V i V I dnia 1-go w rześnia ; P° przejrzeniu i zatwierdzeniu rachunków przycho- Konnsdizd. cyxivu „ ; dów i wydatku mniejszem przedstawia.
1861 r.; | Przedewszystkiem jednak komitet uważa za powin-

że tenże kom isarz cy rku łu  V i V I, Joach i- ! ność objawić, że jeżeli powodzenie tej zabawy przypi- 
mowski doniósł pod 18-m  m arca  1861 r . o po- ! sać można spółczuciu jakie nieszczęście bliźnich wy­
ległym  15-go (27) lutego t. r . na  K rakow skiem  i  wołało w sercach mieszkańców Warszawy
Przedm ieściu K arolu  B rendlu, i że, na zażądanie

na Krakow skiem -w r . 15 (27) lutego 1861 r 
Przedm ieściu.

O dnotow anie to, po pewnym czasie,— ja k  m o­
żna wnosić z koloru a tram en tu ,— zostało  zak re­
ślone, a w odpowiedniej rubryce zanotowano: 
K aro l B rendel 27 październ ika (0 listopada) 
1861 r. w yjechał do m iasteczka Czyżewa.

W iadom ość ta  nie w yjaśniając faktu, uczyniła 
go jeszcze ciekawszym, a dla tego kom isja wy­
prow adziła form alne śledztwo, z którego okaza­
ło się co następuje:

K aro l B ren d e l,— prusk i poddany, p rzybył do 
W arszaw y z W rocław ia, za paszportem  z 16 
m arca 1860  r. N r. 36 , i m ieszkał w domu Hiib- 
sclia u  wdowy Lefas.

W ezw ani do komisji: Ju lja  Lefas, la t 60, 
ewangieliczka; syn jej Ju ljusz, la t 19, katolik; 
córka H elena la t 13, ewangieliczka; w łaściciel 
domu, K arol Hiibsch, la t 45 katolik; żona tego 
ostatn iego, Ju lja , la t 42 , * ew angieliczka,— pod 
przysięgą zeznali— zupełnie jednozgodnie—  że 
wspomniony K aro l B rendel, rzeczywiście m ie­
szkał od października 1860 r. w domu H tibscha, 
u wdowy Lefas, i że na k ilka dni przed 15 (27) 
lutego 1861 r., rano, w edług zwyczaju, wyszedł 
z domu dla znalezienia sobie dziennej roboty na 
stacji petersburgsko-w arszaw skiej kolei żelaznej 
na  P radze.

Po wypadku 15 (27) lutego, przeczytawszy 
w gazecie o śm ierci K aro la B rend la— wdowa 
Lefas, zm artw iona s tra tą  lokatora , a jeszcze 
bardziej tem , że ten  ostatn i pozostał jej d łu ż ­
nym 1 rsr. 50 kop .,— za ra d ą  znajomych, udała  
się do urządzonego natenczas przez delegację 
„w arszaw skiego miejskiego kom ite tu  w sparć.”

Obowiązkiem kom itetu, było przyjm ow anie o- 
fiar pieniężnych, sk ładanych  natenczas pod 
wpływem  patrj o tycznego w zburzenia, w ogrom ­
nych rozm iarach, w celu w zniesienia pom nika 
na grobie pięciu poległych— i udzielanie w sp ar­
cia biednym.

K om itet zbierający s ię  w resu rsie  kupiec­
kiej przy ulicy S enato rsk ie j, zaspokoił bez­
zwłocznie prośbę wdowy Lefas, zwróciwszy jej 
w całości dług, ogłoszonego za  poległego B ren ­
dla.

Po pewnym czasie po pogrzebie, ' wieczorem 
K arol B rendel powróciwszy do W arszaw y, w stą­
p ił do m ieszkania wdowy L efas. B iedna wdowra, 
również jak  i wszyscy obecni, okropnie p rze ra ­
z iła  się tem i niespodziewaneiui odwiedzinami, 
lecz przyszedłszy do siebie, opowiedziano B rea- 
dlowi o m niem anej jegó śmierci. O statn i ze swej 
strony  zaw iadom ił zebranych, że przez cały czas 
swej nieobecności pracow ał przy kolei żelaznej 
za P ragą , że oprócz dwóch dni nieznacznej cho­
roby, b y ł zupełnie zdrów  i ze śmiechem ubole­
w a ł że nie m ógł być obecnym  na swym wspa 
niałym  pogrzebie; następnie, 
mawszy swój paszport, z tegoż 
w yjechał z W arszaw y.

dla, kom isarz pod 25-m  w rześnia 1861 r. do-

zawdzięczać je wypada poświęceniu dam, które idąc 
za wzniosłym przykładem małżonki Namiestnika JW. 
Hrabiny Berg—tak łaskawie raczyły się podjąć sprze­
daży w namiotach—gorliwości osób przyjmujących u-

niósł że pierw iastkow e doniesienie było  m ylne dział w urządzeniu tej zabawy; — niezmordowanej 
i że K arol B rendel je s t żywym i m ieszka pod i czynności prezesa komitetu p. o. prezydenta miasta
„  o ą a  I  Warszawy, jeneralnego sztabu jenerał-majora Wit-

ym - | kowskiego i nakoniec chętnej pomocy pp. członków
N akoniec wojenny naczelnik lin ji P etersbu rg - i warszawskiego towarzystwa dobroczynności, którzy

sko-w arszaw skiej kolei żelaznej, jen e ra ł m ajor przy tej zabawie cały ciężar służby przyjęli na siebie.
von M ezenkainpf zawiadom ił, że cieśla K arol 
B rendel rzeczywiście pracow ał w 1861 i 1862, 
na  18-ym  dystansie petersburgsko-w arszaw skiej j 
kolei żelaznej, ale gdzie się ztam tąd  ud ał nie 
wiadomo. 2)

Znajdujący się w X-ym  pawilonie: W ładysław  j 
Daniłow ski, Mieczysław' U latow ski i Zdzisław  
Janczew ski swemi zeznaniam i świadczą, ż e w p o -  , 
czątku  m arca 1861 r., to  je s t  w krótce po po- i 
grzebie, ro zesz ła  się po W arszaw ie wieść, iż 
K aro l B rendel żyje. Zarazem  mówiono, że de- ; 
legacja nie uznała  za w łaściw e poprawić om ył­
k i swego pierw iastkow ego ogłoszenia, dla te - 
g0)— że B rendel za udział w m anifestacji 1 3 -go 
(25) lutego na  Starem -M ieście, b y ł poszukiw a­
ny przez policję, a ogłoszenie o jego śm ierci 
uw alniało go od tych poszukiwań; oprócz tego, 
członkow ie delegacji, przez m iłość w łasną, nie 
chcieli obalić pierw otnego swego obwieszcze­
nia, dowodzącego bezzasadności ich działań.

N a  zasadzie wyżej przytoczonych słów Ku- 
rjera Warszawski go, u trzym ujących, że tysiące 
ludzi odwiedzało poległych, m ożna śm iało  przy­
puścić, że jeszcze natenczas m usiał być wiado­
my popełniony fałsz, również ja k  i isto tne naz­
wisko poległego, a dla tego kom isja m niem ała­
by'— żeby w łożyć na w arszaw ską policję obo­
w iązek wyśledzenia, kto  mianowicie został po ­
chowany pod nazw ą K arola B rendla,—  a wypa- 

I dek ten  ogłosić w dziennikach warszaw skich, 
j jako  nówy dowód oszustw , za pomocą których, 
j  naczelnicy rewolucyjnych stronnictw ' wprowa- 
i dzali w b łąd  łatw ow ierny lud i czytającą zag ra ­

niczną publiczność.

912
676
492
665
566
279
699
855

k.
59
53 ‘A

4 ’/ a
90
64%
14%
75%

B rendel otrzy- 
samego domu

* Je n e ra ł-a d ju ta n t lir. Baranów , zawiadomił 
przez te leg raf JW . H rabiego N am iestnika, że od 
1-go (13) listopada pociągi z W arszaw y do St. 
P e te rsb u rg a  będą w ypraw iane o godzinie 1 1-ej 
z ran a  i o godzinie 11-ej wieczorem.

* ( B i e g  p o c i ą g ó w  n a  d r o d z e  ż e l a z n e j  
p e t  e r  s b u r  g sk  o -w ar s z a  w s k i  ej). Poczynając 
od 1 (13) listopada b. r. będą każdodziennie wyprą- , 
wiane dwa pasażerskie pociągi z Warszawy do St. Pe- ; 
tersburga. Do kurjerskiego pociągu odchodzącego o j 
godzinie 11  z rana, będą przyjmowani pasażerowie

Obraz wpływu.
Przychód.

1. Za bilety wejścia sprzedane w kasach.
rs.

a) przy bramie Saskiego placu Nr. 1.
b) przy bramie Saskiego placu Nr. 2.
c) przy bramie kościoła ewangielic.
d) przy bramie ulicy Marszałków.
e)  przy bramie Żelaznej bramy Nr. 1.
f )  przy bramie Żelaznej bramy Nr. 2.
g) przy bramie ulicy Żabiej . . .
sprzedane przez członków komitetu.

Razem rs. 5,147 k. 61 % 
Za bilety loteryjne, naddatki i wpły­

wy ze sprzedaży cukrów', ciast, chło­
dników, owoców, kwiatów, cygar, wo- 
dy sodowej, programów oraz koutra- 
marek na krzesła w niamiotach.

I. Hrabina Berg, księżna Czerka- 
ska, jenerałowa Karcew, jenerałowa 
Witkowska, pułkownikowa Lachuicka
panna Kornikowicz....................................  2,289 78

II. Hrabina Łubieńska, pani Wojda, 
hrabianka Łubieńska, panna Wojda, 
panna Gerlicz, panna baronówna Pfaf-
fius.......................................................   . 1,539 37 %

IIP Hrabina Helena Ostrowska, pa­
ni Konstancja E pstejn............................  2,010 27

IV. Z hr. Chodkiewiczów hrabina 
Kossakowska, hr. Sołtyk, pani z lir.
Ilińskich Laska, hrabianka Sołtyk. . . 1,680

V. Z hr. Laval lir. Kossakowska, pa­
ni H alpert..................................................  1,127 3%

VI. Pani Fukier, p. Knol, p. Stale-
w ska................................. ........................  977 22

VH. Hr. Ludwika Ostrowska, paui 
Podczaska, pani Bloch...........................  1,026 20

VIII. Pani Wiorogorska, p. Kruze,
panny Wiorogorska, Blawacka  778 73

IX. Panie Fanshave, Vignolles, Ga­
bryela Karska, Pęcherzewska, panny 
Fanshave, Sierzputow ska..................  780 90

X. Jener. Molier, panna Lebediew. 454 8
Za bilety, programy i kontramarki

na krzesła sprzedane przez członków' 
k o m ite tu .................................................

5%

Razem
3. Z ofiar w gotowiźnie przez do- 

broczynlft osoby wniesionych..............
4. Z różnych wpływów....................

663

13,327

911
94

Razem 19,480
z tego u-ydano'.

1. Za papier na afisze, bilety, losy, 
tylko 1 i 2  klasy; do pasażerskiego zaś odchodzące- j  oraz pierścionki do takowych, jak ró- 
go o godzinie 1 1  wieczorem, będą przyjmowani pasa- ; Wnież wynagrodzenie introligatorowi-
żerowie 1-ej, 2-ej i 3-ej klasy. Od tegoż samego dnia 2. Kupno niektórych fantów...............
kurjerski pociąg odchodzący z Petersburga o 11 go- 3 . Sporządzenie skrzynek kasowych,
dżinie z rana, będzie przybywał do Warszawy o go- kupno koszów do fantów i trzykrotne
dżinie 5  minut 2 0  po południu, a pasażerski pociąg przenoszenie fantów.............................
odchodzący z Petersburga o 5 godzinie po południu j 4 . Ciasto, cukry, owoce i woda so-
będzie przybywał do Warszawy o 4 godzinie w nocy. j d o w a .........................................................
---------------  j 5. Urządzenie namiotów i kupno

ł) Dla dowiedzenia się, gdzie obecnie znajduje się 1 niektórych materjałów do takowych,
Brendel, komi-ja odwołała się do dyrektora pruskiej poli- I nie licząc w to robót pod kierunkiem 
cji we Wrocławiu, lecz odpowiedzi jeszcze nie otrzymała, i członka komitetu budowniczego Or-

65

29%

2 2 %
64

77%

147 50
321 40

109 85

125 1

l



łowskiego, przez zgromadzenie tapice­
rów pod przewodnictwem pp. Hau- 
boldta i Niwińskiego, oraz przedsię­
biorców ciesielskich, pod przewodni­
ctwem p. Kahla bezinteresownie doko­
nanych, tudzież oświetlenia namiotów 
50 lampami bezpłatnie przez p. Jaco­
by właściciela fabryki lamp uskute­
cznionego  ......................................  555 7

6. Urządzenie iluminacji, ogni ben­
galskich i światła elektrycznego przez 
pp. Rittendorfa budowniczego, Groto­
wskiego inżeniera, Piotrowskiego i El­
snera, jakkolwiek część materjałów do 
oświetlenia a mianowicie: łoju, oleju, 
świec stearynowych i przetworów che­
micznych darmo przez dobroczynne o-
soby dostarczoną została    659 97

7. Muzykantom orkiestr wojskowych 
oprócz piwa ofiarowanego przez pp. 
piwowarów warszawskich..........................  30 „

8. Przenoszenie instrumentów i ko­
piowanie n u t ........................................... 17

9. Wynagrodzenie służbie do pomo­
cy użytej......................................................  114 .,

10. Za wynajęcie i ustawienie 550
krzeseł.............................................  100 75

Razem 2,180 55
Dochód zatem z zabawy wynosił,*.. 19,480 77 '/
Wydatki wynosiły.............................  2,180 55

Czystego zysku pozostało 17,300 2 2 ‘A
Suma ta siedmnaście tysięcy trzysta rubli dwadzie­

ścia dwie i pół kopiejek złożoną została do dalszego 
rozporządzenia w kasie głównej ekonomiczej miasta
Warszawy, zanim rozdział takowej między pogorzel­
ców po zebraniu dokładnych wiadomości o liczbie osób 
potrzebujących wsparcia i ilości poniesionych strat do­
pełnionym zostanie.

Do tak świetnych rezultatów dochodu przyczyniła 
się’znakomicie orkiestra krajowych artystów pod dy­
rekcją pp. Lewandowskiego i Kuhnego, którzy talent 
swój i pracę bezinteresownie poświęcili, jak również 
obywatele pp. Haertel i Józef Witkowski, oraz człon­
kowie dozoru bóżniczego, którzy z upoważnienia ko­
mitetu zajmowali się zbieraniem fantów; pp. kupcy 
którzy obok ofiar czynili pewne ustępstwa przy prze- 
daży materjałów, zarząd pałaców cesarskich, który 
dostarczył przyrządy do illuminacji, zarząd ogrodu bo­
tanicznego i właściciele zakładów ogrodniczych pp. 
Hoser, Czepiński i Ulrych, którzy ofiarowali kwiaty i 
bukiety do namiotów, zasłużony litograf p. Fajans któ­
ry bezpłatnie wylitografował wykwintne programy i 
w ogóle większa część obywateli m. Warszawy, tak 
gorliwie przyjmujących udział w tym dobrym u- 
czynku.

kom itet zatem poczytuje sobie za obowiązek w 
imieniu pogorzelców, wyrazić najżywszą wdzięczność 
wszystkim, tak tym co przyjmowali udział w urządze­
niu tej zabawy i loterji fantowej, jako też i tym co 
w czemkolwiek przyczynili się do powodzenia tego 
przedsięwzięcia zaszczyconego łaskawą opieką JW. 
Namiestnika Królestwa Hrabiego Berga.

Po przedstawieniu JW. Hrabiemu Namiestnikowi 
powyższego sprawozdania, JW. Hrabia poruczyć ra­
czył komitetowi rozdział zebranego funduszu, stoso­
wnie do jego przeznaczenia.

* ( K l a s z t o r  p o  - k a p u c y ń s k i ) .  Z gma­
chu klasztoru po-kapucyńskiego przy ulicy Miodowej, 
po oddzieleniu jednej części dla dogodnego pomiesz­
czenia duchownych i służby kościelnej, reszta dość : 
obszernych budowli, z dziedzińcem i częścią ogrodu, 
oddaną została pod rozporządzenie władzy edukacyj­
nej, z polecenia której, budowle wzmiankowane, są 
obecnie restaurowane i przerabiane na pomieszczenie 
w nich gimnazjum żeńskiego o G-u klasach, tyle po­
żądanego w tej tak ludnej dzielnicy miasta. Robota- 
mi kieruje budowniczy komisji oświecenia publiczne­
go p. Sulimowski; restauracja ta jeszcze w ro­
ku bieżącym ma być ukończoną.

* ( Z b i o r y  i si ewy) .  Z okolic Lubartowa pi­
szą: Zbiór kartofii mniej niż średni, od 30 do 40 korcy 
z morga. Potrawy zebrane pogodnie. Obsiewy ukoń­
czone wcześnie przedstawiają się obiecująco.

* (f Mo j ż e s z  W o l f s o h n . )  Dnia 8 listopada w po­
łudnie, karawan parokonny licznym orszakiem otoczony, 
zawiózł zwłoki Mojżesza Wolfsohna z ulicy Dzikiej ku 
ulicy Elektoralnej, zkąd, ci co znali, kochali i szanowali 
Wolfsohna, własuemi rękami pociągnęli karawan do wol­
skich rogatek; ztamtąd, ci co znali, kochali i szanowali 
zmarłego, skrzynię ze zwłokami na ramionach swoich 
zanieśli do mogiły; ztąd znowu, ci co znali, kochali i sza­
nowali nieboszczyka, ponieśli pamięć o nim w tęsknem

sercu do domu. Wolfsohn był istotnym człowiekiem; bo 
jedyne cecly człowieka, serce, rozum i nauka, zdobiły go. 
Okropną stratę przez zgon jego poniosła własna jego ro­
dzina; ale równie bolesną stratę poniosła gmina izraeli­
tów w Warszawie. — Oby życie jego było wzorem dla 
wielu innych. JJr. J. W.

* Nr. 19-y B a za ru , tygodnika ilustrowanego mód i robót 
ręcznych, wyszedł z druku i zawiera: Człowiek nawidzony, 
powieść z angielskiego Karola Dickensa (ciąg dalszy.)—Mo- 
zajka.—Babunia, (fragment z poematu) przez j .  Szujskiego.— 
W  wagonie, (ustęp w 1-ym akcie z francuz. E. W erconsin’a .— 
Część mód:—Korespondencja Bazaru.—Dokończenie robót z 
numeru 18.—Kaftaniczek z cekinami ( z ryc.)—Kołnierzyk i 
mankiet z wszywek (z ryć.)—Muślinowy czepeczek dziecinny 
(z ryc.)—Wszywka niciana (z ryc. —Robota na drutach (z 
ryc.)—Wyroby perfum (dokończenie.)—Rozmaitości.

* Nr. 6 G azdy M uzycznej i Teatralnej, wyszedł z druku i za­
wiera: Przegląd tygodniowy,.przez T. L.: list Ig. P. Dobrzyń­
skiego; Teatra warszawskie p. W. Szymanowskiego; Muzyka 
niemiecka w stosunku do francuzkiej i włoskiej p. A. Jeske; 
Św ięta Elżbieta, (oratorjum Liszta) przez E. K.; Koresponden­
cja z Pragi czeskiej; Nowiny ze świata muzycznego; a w od­
cinku: Jak to dawniej bywało (c. d.) p. A. Krasickiego.

* ( W y p ł a t a  p e n s j i  e me r y t a l n e j . )  Na skutek 
porozumienia się ministerstwa wojny z ministerstwem 
skarbu, pensje z emerytalnej kasy wojskowo-lądowej wy-

' płacane będą, podobnie jak pensje z kasy państwa, w na­
stępujący sposób: 1) pensje od 45 rub., lub mniejsze, 
wypłacają się tercjałami antycypative; a wypłata pensij 
wyższych od 45 rub., uiszcza się miesięcznie w dniach 

i  jak następuje: a) pensje od 45 do stu rub.—w dniach 
; 20, 21 i 22; b) od sta do 150 rub.—w dniach 23 i 24;
| c) od 150 do 200 rub.—w dniach 25 i 26; d) od 200 

do 250 rub. -  w dniach 27 i 28; c) od 250 do 300 
rub. — w dniach 29, 30 i 31. Pensje zaś wyższe od 300 
rub., wypłacane będą od 1-go następnego miesiąca. Gdy­
by kto z emerytów zmarł przed upływem czasu za jaki 
odebrał pensję w stosunku do powyższych kwot, żadne 
potrącenie za pozostałe dnie nie będzie miało miejsca; 
sukcesorowie zaś emerytów, zmarłych przed upływem za­
kreślonych terminów, będą mieli wypłaconą pensję do 
dnia śmierci. 2) Przed świętami wielkanocnemi i Bożego 
narodzenia, pensje od 45 rub. i wyższe wypłacane będą 
o 15 dni wcześniej od zakreślonych terminów, a nawet 
od 1-go dnia miesiąca; i 3) w miesiącu lutym, który 
w roku zwyczajnym ma dni 28, a w przestępnym 29, 
pensje od 45 rub. do 300 rub. wypłacane będą o dwa 
dni wcześniej od ustanowionych terminów; wypłacanie zaś 
pensij naprzód, nad zakreślone termina, nie dozwala się. 
(Rus. Inw .)

* (O p r z y j m o w a n i u  u c z n i  do u n i w e r s y t e -  
t ó w.) Odes. Wiest. pisze, że w okręgu naukowym ki­
jowskim przyjęto zasadę, że uczniowie, którzy ukończyli 
kurs nauk w gimnazjum realnem, przy przechodzeniu do 
uniwersytetu, mają być egzaminowani tylko z ję>yka ła­
cińskiego, skoro posiadają patent o postępowem ukoń­
czeniu kursu gimnazjów realnych. Komitet naukowy mi­
nisterstwa oświecenia publicznego, po rozpatrzeniu po­
wyższego postanowienia, uznał je za niesprzeciwiające się 
przepisom najwyżej zatwierdzonej ustawy gimnazjalnej, 
gdyż w realnych gimnazjach wszelkie inne przedmioty 
wykładane są nie w mniejszych rozmiarach, a niektóre 
nawet wyżej jak w klasycznych. Takie rozwiązanie kwestji 
jest nader ważne dla nas, a szczególniej dla kierczeńskie- 
go i taganrogskiego gimnazjów realnych, bo uproszczą 
stan rzeczy i mniej więcej załatwia życzenia mieszkań - 
ców Kierczu i Taganrogu.

Ameryka.
* ( K w e s t j a  p r a c y . —Mu r z y n i ) .  Nowy Jork , 

24 października. Mało jest wiadomości z Południa, 
lecz takowe są pomyślne; handel i przemysł szybko 
rozwijają się na nowo i kapitały Północy przychodzą 
obficie w pomoc. Lecz kwestja pracy zaprząta mo­
cno umysły; panuje obawa, iż zbiory będą bardzo u- 
szczuplone w ciągu kilku lat, aż dopóki nie zostanie 

I skutecznie uorganizowana wolna praca. Powiadają 
że w licznych miejscowościach murzyni są niezado­
woleni, leniwi i burzliwi, do tego stopnia, że obawia­
ją  się powstania; lecz jeżeli wydarzy się rokosz, pa­
nuje przekonanie, że takowy nie przybierze wielkich 

! rozmiarów i zostanie niezwłocznie przytłumiony z e • 
nergją. W każdym razie biura murzynów usamowol- 
nionych przedsięwzięły środki zdolne zapobiedz roz- 

, ruchom. Zapewniają że w niektórych okolicach sta- 
' nu, Karoliny południowej istnieje wielka nienawiść 

pomiędzy białymi i murzynami, zwłaszcza na wybrze­
żu, gdzie murzyni usamowolnieni zostali osiedleni, 
przy pomocy biura murzynów, na plantacjach opu­
szczonych. Jako powód do zajść przytaczają tę oko­
liczność, że murzyni zostawiają grunta odłogiem i 
nie chcą ich odstąpić; grunta te mogą wystarczyć na 
ich utrzymanie nawet bez starania o osiągnięcie re­
gularnych zbiorów. Większa część murzynów' posia­
da broń, i z tego powodu panuje obawa, ażeby nie 
wydarzyły się krwawe zajścia. Jenerał O. O. Howard,

naczelnik biura murzynów usamowolnionych, udał 
się do Karoliny południowej w zamiarze załatwienia 
obecnych trudności i przeszkodzenia zajściom, jakie 
mogą wyniknąć z powodu antypatji panującej pomię­
dzy obu plemionami. (Nord:)

* ( U ł a s k a w i e n i a ) .  Prezydent Johnson ułaska­
wił 21-go października około 2,000 mieszkańców Ka­
roliny południowej. (Nord.)

* ( Fe n  j en  i zm) .  Szerzy się pogłoska, że sir F. 
W. Bruce, ambasador angielski, doręczył rządowi wa­
szyngtońskiemu protestację przeciw zachęcie dawanej 
ruchowi fenjenów przez obywateli Stanów Zjednoczo­
nych i przeciw tolerowaniu onego przez władze zwią­
zkowa. (Nord.)

A n g lia .
* ( P o w s t a n i e  na  w y s p i e  J a m a i c e ) .  Wy­

chodzący w' Halifaksie Sun, wynurzą przekonanie, 
że powstanie na wyspie Jamaice jest groźne, 
z powodu małej ilości wojsk białych , znajdują­
cych się obecnie na tej wyspie. Jakkolwiek po- 
wstanie nie może zakwestjonować dalszego utrzyma­
nia wryspy pod panowaniem angielskiem, pomimo to 
zrządzi ono pod względem handlowym znaczne stra­
ty. (Nordd. A. Z.)

A u s tr ja .
* ( T r a k t a t y  h a n d l o w e ) .  Wiedeń, 5 listo­

pada, Głównym przedmiotem, zaprzątającym obecnie 
umysły, zwłaszcza w sferach handlowych, jest blizkie 
zawarcie traktatu handlowego z Anglją, za którym 
pójdą, jako bezpośredni skutek, inne podobne trakta­
ty, przedewszystkiem z Francją, co do układów 
z którą udzielone już zostało przez cesarza upowa­
żnienie. Projekt traktatu handlowego z Anglją został 
już ułożony i czeka na sankcję cesarską. Członkowie 
obustronnych komisij odbyli wczoraj konferencję. 
Tak w traktacie z Anglją, jak i we wszelkich innych 
traktatach handlowych, za podstawrę opłat celnych 
przyjęta zostanie taryfa zastosowana do wartości. 
(Nordd. A . Z .)

* ( S a s i  s i e d m i o g r o d z c y ) .  Ilerm anstadt, 6  
listopada. Uniwersytet narodu saskiego przyjął na 
wczorajszem swem posiedzeniu, zgodnie z wnioskami 
komisji, projekt reprezentacji do cesarza, obejmują­
cej liczne wątpliwości co do zwołanego sejmu, oraz 
oświadczenie gotowości do roztrząsania kwestji uuji, 
tudzież pogląd na zdania i warunki co do unji, po u- 
przednich rozprawach ogólnych i specjalnych. W do­
łączonym przez zgromadzenie dodatku, powiedziano, 
że ostateczna decyzja w przedmiooie unji powinna 
być poprzedzona stanowczem uregulowaniem stosun­
ku Węgier do ogółu monarchji, w myśl manifestu ce­
sarskiego z 20-go września 1865. ( Wien. Abp.)

' ( N a m i e s t n i c y ) .  Wiedeń, 6 listopada. W osta­
tnich czasach dały się słyszeć rozmaite pogłoski o ob- 
sadzeniu posad namiestników w Czechach, a dzienniki 
tutejsze wymieniają nawet nazwiska osób, które mają 
być powołane na posadę namiestnika w Galicji. Że 
względu, jak  wielce ważnem jest obsadzenie tej posa­
dy w Czechach lub zmiana w Galicji, staraliśmy się 
dojść prawdy w kołach kompetentnych, i zapewnić 
możemy, że w obec tego, iż posada namiestnika w Ga­
licji jest faktycznie obsadzona, w kołach wspomnio- 
nych nie myślą wcale o zmianie w tym względzie. Co 
do. pogłosek o obsadzeniu opróżnionej posady namie­

stnika w Czechach, te według naszej informacji są 
przedwczesne, i w kwestji obsadzenia tej posady ani co 
do czasu, ani co do sposobu, żadnej jeszcze w odno­
śnych kołach nie powzięto uchwały. (D ie  Pres.)

* (F a ł  s z e r  z e b a n k n o t ó w ) .  W dniu 3-m 
b. m., jak donosi Pester L loyd , odkrytą i przyaresz- 
towaną została przez wice dyrektora policji w Budzie 
banda fałszerzy banknotów, trudniąca się już od da­
wnego' czasu fabrykowaniem fiłszywych guldenów, 
za pomocą pióra. Przy rewizji domu znaleziono wszy­
stkie przyrządy. ( Wien. Z.)

D anja .
* ( F i n a n s e ) .  Kopenhaga, 6 listopada. Berling- 

ske Tidende ogłasza sprawozdanie z dochodów i wy­
datków' królestwa duńskiego za ostatni rok finanso­
wy; przewyżka w dochodach nad wydatki wynosi 
3,570,040 talarów duńskich; stan kasy przedstawia 
6,029,954 takichże talarów. ( W olfs T. B .)

F ran o ja ,
* (O s z c z ę d n o ś c i). Z powodu grożącego na rok 

bieżący deficytu 100 miljonów franków, umysły za­
przątają się mocno kw'estją zaprowadzenia oszczędno­
ści w wydatkach skarbu państwa. Zdaje się, że mi­
nisterstwo skarbu nie poprzestanie na stopniowym 
zwijaniu posad poborców jeneralnych. Powiadają, że 
zmniejszona być ma także liczba urzędników hypote- 
cznycii, których dochody przewyższają o wiele płacę 
innych urzędników, tudzież że zwinięte zostaną nie-



2538

które posad)' głównych poborców celnych i innych u- 
rzędników z branszy poboru dochodów. Co się zaś ty­
czy oszczędności, jakie mają być zaprowadzone w mini­
sterstwie wojny, takowe zostaną przez toż samo mi­
nisterstwo pochłonięte, albowiem podług Patrie, m a­
ją  być podwyższone płace wszystkich niższych ofice­
rów, aż do kapitana włącznie. Już oddawna miano 
zamiar to uczynić, gdyż na skutek podrożenia wszel­
kich potrzeb do życia, płace tych oficerów są zbyt 
szczupłe. Obok tego ma stać się zadosyć reklamacjom 
oficerów, którzy otrzymali przed rokiem 1863 pensje 
emerytalne i którzy upraszają o zwiększenie takowych 
stosownie do nowych przepisów o emeryturze. ' '  ia- 
domo, że domagania się tych oficerów-emerytów da­
wały rok rocznie, tak w senacie jak i w ciele 
prawodawczem, powód do reklamacij, które atoli u- 
suwane były zawsze za pomocą przejścia do porząd­
ku dziennego. (Nordcl. A. Z.) :

* ( K o n f e r e n c j a  s a n i t a r n a ) .  Anglja, Wło- j 
chy, Hiszpanja, Rosja, Turcja, Austrja, Prusy, Holan- 
dja, Belgja, państwo kościelne i Danja, zgodziły się 
już na projekt zebrania w Konstantynopolu konferen­
cji międzynarodowej, w celu obmyślenia środków dla 
zapobieżenia rozszerzaniu się cholery. (L e  M. Un.)

Niemcy.
* ( S p r a w a  f r a n k f u r c k a ) .  F rankfurt, 5 li­

stopada. Depesza pruska w odpowiedzi na notę se­
natu frankfurckiego z 6-go października, datowana 
jest 28-go t. m. i adresowana do posła pruskiego 
w Frankfurcie. Depesza ta obejmuje przedewszyst- 
kiein wzmiankę o raporcie tego dyplomaty z 22-go 
października. Następnie powiedziano w niej, że od­
powiedź senatu zredagowaną .została widocznie pod 
wpływem decyzij powziętych przez stowarzyszania 
nielegalne. „Jest to nowym dowodem, mówi dalej de- 
„pesza, słuszności zdania wypowiedzianego przez 
„Prusy, i niezbędności wspólnych kroków, lru sy  
”, trwają przy swym sposobie zapatrywania się i są 
„gotowe porozumieć się z Austrją co do środków, ja- 
„kie mają być z następstwem czasu przedsięwzięte. 
„Zastrzegając sobie na później dokładniejsze komu­
n ik ac je , gabinet berliński nie chciał zwlekać z; za- 
„wiadomieniem o wrażeniu wywartem na nim odpo­
w iedz ią  senatu. Poseł pruski upoważniony jest do 
„zakomunikowania tej depeszy pierwszemu burmi­
s trzo w i frankfurckiemu. (Nordd. A. Z.)

Prusy.
* ( P o g r ó ż k a ) .  Za powrotem hrabi ego Bismar­

cka rozjaśnia się lepiej położenie rzeczy. Zapewniają 
■w dobrze poinformowanych kołach, ze izćjcI występie 
ma bezzwłocznie przeciwko „podżegaczom nieprzyja­
znych rządowi agitacij,” nie tylko dla pożytku i spo­
koju całych Niemiec ze względu na związek, ale głó­
w n ie  dla pożytku samych Prus. Mianowicie rząd ma 
zamiar wystąpić z niezłomną „stałością” przeciwko 
„wykroczeniu vereinow”, na które, jak sądzi, patrzał 
dotąd zanadto cierpliwie. (Elberf. Z .)

* ( P r o c e s  T w e s t e n a). B erlin , 7 listopada. 
Najwyższy trybunał polecił odroczyć prowadzony 
przeciwko Twestenowi proces za jego współudział 
w decyzjach izby deputowanych z dnia 21-go grudnia 
1863 r. W pierwszej instancji nastąpiło myolmeme 
go od zarzutu. ( Wolffs T. B .J

* ( R e d a k t o r  ,.N a d w i ś 1 a ji i n a”). Chełm­
no , 3 listopada. Tutejszy sąd powiatowy skazał re­
daktora Nadwiślanina i Przyjaciela ludu p. Radzi- 
wioła, za obrazę majestatu, obrazę ministra wojny p. 
Roona i jenerała Hindersin, przy drzwiach zamknię­
tych „in contumaciam” na dziesięć tygodni więzienia. 
Skazany apelował. (Patr. Z.)

P a n  K azim ierz:.
Mam przyjaciela, prawdziwego przyjaciela, najle­

pszego z przyjaciół, a tym jest p. Kazimierz. Ponie­
waż nie znacie go, zapoznam was z nim, należy bo­
wiem pokazać światu, co to jest praw'dziwy przyjaciel 
i jak daleko może iść jego poświęcenie.

Niektórzy ludzie sądzą, że w naszej epoce przyjaźń 
jes t urojeniem. Gdyby ci ludzie znali mego przyjacie­
la Kazimierza, zmieniliby odrazu swe zdanie.

Zabrałem znajomość z moim przyjacielem w Kra­
kowie, roku pańskiego 1864, właśnie w chwili w któ­
rej zrobiłem rozbrat z Marsem i Belloną i ze służbą 
rządowi arcy-mistyfikująeemu. Dziesięciu uciekinje- 
rów i ja  jedenasty, usiedliśmy przy stole u Heurteux, 
tego YatePa wszystkich pseudo-dygnitarzy słynnego 
tak  zwanego rządu narodowego. Był z nami krez us 
T., który uciułał 300,000 zł. poi. zostając w służbie 
tej mistyfikacji o pięciu aktach, pięciu osobach dzia­
łających i tłumie komparsów. (Nota bene, teatra 
wynagradzają swych komparsów, podczas gdy kom-

parsy komedji rządu narodowego zapłacili sami za ■ 
smutny zaszczyt występowania na scenie).  ̂ j

T... robił oszczędności nie dla tego, ażeby iść za 
przykładem Colbert’a; mając pociąg do bachanaljów, 
kazał on podać szampana. Przy dwudziestej butelce, ; 
rozmowa nadzwyczaj ożywiła się; każdy mówił o tem 
i o owem, opowiadał o swych czynach, o tem co u - , 
czynił, czego nie uczynił i co zamierzał uczynić, i 
lecz nikt nie mówił o tem, czego nie powinien był 
czynić i co byłby mógł uczynić ze względu na obo­
wiązek honoru i sumienia.

Podano poucz, rozmowa jezcze bardziej się ożywiła 
i chciałem się zapuścić w rozprawę polityćzno-nie- 
bezpieczną, gdy wszedł jakiś nieznajomy, któ~y o- 
świadczył nam, że policja za nami śledzi. Poczęto ; 
przeto wynosić się, i ja  toż samo uczyniłem. Nie- i 

znajomy nie chciał mnie opuszczać, wziął mnie pod 
rękę i odprowadził do mego mieszkania. Zbytecz- ' 
nem byłoby nadmienić, że pozostało dla mnie na za­
wsze zagadką, zkąd nieznajomy znał drogę do mego j 
mieszkania. W jednej chwili rozebrał mnie on, i po- j 
nie waż było zimno, przeto wychodząc wziął na 
moje futro.

O szóstej z rana zbudzono mnie; pomimo iż przy­
sięgałem i utrzymywałem, że nie dzwoniłem na loka­
ja, ubrano mnie przemocą. Improwizowany lokaj 
był urzędnikiem policyjnym, któremu pomagało 
czterech ludzi i kapral.

gdzie by-

— Ty, ty masz stawiać na loterię, ryzykować twoje 
pieniądze dla niepewnego trafu! Gdzież cię zapro­
wadzi ta namiętność? Lecz tak nie będzie dopóki zo­
stanę przy życiu. Pokaż mi te losy.

Pokazałem mu takowe; mój przyjaciel schował je 
do kieszeni. Kosztowały one 80 franków. We trzy 
dni potem, przeglądając tabelę wygranych, przekona­
łem się, że jeden z moich losów wygrał 1,000 fran­
ków. Pobiegłem więc do Kazimierza ażeby zakomu­
nikować mu tę pomyślną wiadomość. Oddał on mi 
40 franków i zapewnił mnie, że dla dania mi dowodu 
przyjaźni, biegał do wszystkich kantorów loterji, aż 
nareszcie zdołał odprzedać moje losy za połowę ich 
ceny.

Musiałem podziękować mu za podjęte przez niego 
trudy. Oóż to za nieoszacówany przyjaciel z tego 
Kazimierza!

Starałem się o posadę w jednej z administracij 
dróg żelaznych, gdyż nie chciałem próżnować, jak to 

siebie I czyni większa część moich kolegów z emigracji.
— Chcesz posady, jakiej posady? zapytał mnie 

Kazimierz.
— Życzyłbym sobie wejść jako inżenjer lub ad- 

junkt do towarzystwa drogi żelaznej morza Śródziem­
nego.

Kazimierz oświadczył mi, że jest spokrewniony 
z naczelnikiem kontroli, szanownym Ostrowskim, bę-

nie-
moją

zdoła-

Zaprowadzono mnie do dyrekcji policji, _
łem przedmiotem owacji, bez której byłbym się chę- dącym Opatrznością emigrantów pracowitych i 
tnie obył. Około dwudziestu powstańców, których i przyjacielem próżniaków. Kazimierz wziął 
wcale nie znałem, poczęło wołać do mnie: „Dzień do- j  prośbę i dowody i udał się do dyrekcji zanim 
bry pułkowniku!” Skutkiem tego urzędnik policyjny i łem go zatrzymać. Powiadam wam że ten chłopiec
uznał mnie za dowódcę powstańczego i uwięził mnie | poszedłby za mnie w ogień.
bez żadnej innej formalności. . j Czyż potrzebuję powiedzieć, że zrobił on wszystko

Na szczęście miałem paszport francuski; po dzie- j co potrzeba było zrobić? 
sięciu przeto dniach wypuszczono mnie na wolność Jeżeli nie powiodło się mu, to dla tego jedynie, iż 
i rozkazano mi wyjechać pierwszym pociągiem clokąc ; j)osada 0 ].)-/)rą starałem się, została udzielona jemu 
m i  s i ę  p o d o b a ,  byle nie wgłąb cesarstwa apostolskie^ j gamernu Miałem tę pociechę, iż dowiedziałem się, 
go. Do widzenia, rzekł mi urzędnik ściskając mnie j ^  m ( y j  przyjaciel Kazimierz tak wziął do serca mój 
serdecznie za rękę.—Żartujesz pan, .odpowiedziałem, ; jnteTeg że złożył moje dowody, oświadczając, że na- 
niech mnie djabli wezmą jeżeli wrócę kiedykolwiek j  ^  d o  
w te strony. j

Na godzinę przed odejściem pociągu, spotkałem j 
w dworcu drogi żelaznej mego nieznajomego, który j 
oświadczył że się nazywa Kazimierz, że jest mocno j 
skompromitowany i że musi emigrować, nie mając | 
ani pieniędzy ani kawałka chleba. Słowem, musia- j 
łem kupić dla mego przyjaciela bilet do jazdy drugą i 
żelazną; zapewniał on mnie, iż dokładał wszelkich ]

niego samego, i że uzyskał skromną posadę 
z płacą 2,000 franków rocznie, o którą uprasza­
łem.

Odtąd Kazimierz jest zatrudniony i przynosi mi 
codziennie plany i obliczenia do zrobienia, gdyż sa m 
nie jest inżenjerem ani nawet konduktorem.

Cóż to za nieoszacowany przyjaciel ten p. Kazi­
mierz !

starań dla wyjednania mego uwolnienia z więzienia 
i że skompromitował się dla mnie. Naturalnie za­
trzymał on moje futro, podczas gdy ja  drżałem z zi­
mna, gdyż miałem na sobie tylko paletot.

Przyjaciel mój jest uczniem Epikura; samo przez
się rozumie się, że utrzymanie jego w podróży ko- i  za dozgonną towarzyszkę.

*  *

Nareszcie—gdyż nie skończyłbym opowiadając o 
nim—nareszcie zakochałem się niedawno, lecz tak 
szalenie, że nie śmiałem już podnieść oczów ani ode­
zwać się w przytomności bogini, którą chciałem mieć

sztowało mnie mnóstwo guldenów, krajcarów i fran 
ków; lecz kochał on mnie tak mocno i zapewniał, że 
opuścił Kraków jedynie dla zrobienia mi przysługi i 
rozerwania mnie w podróży. Jakiż to nieoszacowany 
przyjaciel, ten mój Kazimierz!

: Położenie było przykre. Przedłużyć takowe, zna-
| czyło toż samo co zgubić siebie. Pewnego wieczora 
i powziąłem stanowcze postanowienie. Udałem się do 
; mego przyjaciela Kazimierza, 
i — Kazimierzu, rzekłem do niego, muszę się spić, 
j  potrzebuję nabrać odwagi, chcę oświadczyć się tej, 

Odtąd wzajemne’ nasze uczucia coraz bardziej się j którą kocham. Chodźmy!
wzmagały. Jeżeli mówię: nasze uczucia wzajemne 
muszę wyznać, że przyjaciel mój Kazimierż przyczynia ; 
się do nich sam j eden swem przywiązaniem. Cóż to za j 
gorliwość! Jest on uważny na najmniejszy szczegół, | 
ma staranie o wszystkiem co mnie dotyczy i jest go- j 
tów na wszelkie poświęcenia! Zbyt wiele zaprawdę 
czasu zabrałoby wyszczególnienie wszystkich na to 
dowodów; lecz jakżeż tu oprzeć się przyjemności 
przytoczenia niektórych z nich?

Po przyjeździe do Paryża, zaleciłem mego przyja­
ciela Kazimierza komitetom niesienia pomocy, wyje­
d n a łe m  dla niego zapomogę i była chwila w której 
chciałem pędzić życie egoistyczne, czyli jak emigran­
ci nazywają, zy ć  j a k  a ry s to kra ta , to jest jeść ; amemu 
obiad. Jeść obiad samemu! czy znacie podobną mę-

Poszedł on ze mną, pił strasznie, co nawetjest nie­
bezpiecznie w czasie cholery, i połknął tyle szam • 
pana ile tylko chciałem.

Udał się on wraz ze mną do mojej bogini, rozma­
wiał z nią podczas gdy ja  milczałem, podobał się 
jej podczas gdy ja  wydawałem się śmiesznym, i tak 
pokierował sprawą, że ślub ich odbędzie się w przy­
szły czwartek.

Dobrze mi tak, moja w tem wina. Poczciwy ten 
chłopiec robił co tylko mógł, i miał do tego swoje po­
wody, podczas gdy ja...

Onegdaj Kazimierz prosił mnie, żebym mu poży- 
j czył sześć cienkich koszul, suknie, zegarek i łańcu- 
( szek, i żebym kupił mu kapelusz, lakierki, rękawicz­

ki, gdyż potrzebuje tego wszystkiego na swoje wesele; 
czarnię, której wyrównywa chyba udręczenie przy j nie żąda on odemnie jedynie szelek i pomady, gdyż ma 
czytaniu którego z artykułów Czasu krakowskiego! j wielki tego zapas.

Czyż podobne usposobienie mogło ujść uwagi ta- j Dałem mu wszystko, czego tylko odemnie żądał,
kiego Pilada, jakim jest mój przyjaciel Kazimierz? j naWet 50 franków, które sam pożyczyłem.

Nie, ach nie! zwykły przyjaciel nie zwróciłby na , Jedno mnie tylko smuci: obawiam się, ażeby po o- 
to uwagi. Lecz on spostrzegł to natychmiast.— Mój żenieniu się, nie opuścił mnie. W takim razie mój ze- 
kochany, rzekł on do mnie, musisz nudzić się śmier- | garek i moje suknie opuszczą mnie także. Byłbym 
teinie jadając sam jeden. Dłużej tego nie ścierpię. ; niepocieszony, gdyż dbam bardzo o zachowanie przy- 
Zrobi to mi cokolwiek subjekcji, lecz mniejsza o to, chylności dla mnie .Kazimierza i powtarzam wszy st-
chcę dotrzymać ci kompanji. Począwszy od dnia 
jutrzejszego, będę codzień z tobą obiadować. Więc 
zgoda, nie dziękuj mi nawet za to.

I zrobił jak powiedział. Cóż to za nieoszaco­
wany przyjaciel z tego Kazimierza!

Innym razem, byłem tyle nieroztropnym, że kupi­
łem losy na loterję. Lecz na szczęście Kazimierz 
wyrwał mię z tej przepaści, w jaką miałem wpaść.

kim: . .
— Mam przyjaciela, prawdziwego przyjaciela, per­

łę przyjaciół, a" tym przyjacielem jest Kazimierz!
Obyś mógł, czytelniku, mieć podobnego przyja­

ciela
Paryż, 3 listopada 1865 r.
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Prawda o powstaniu polskiem.
(ciąg dalszy patrz, Nr. 222).

W ypadki wywołane demonstracjami.—Delegacja.— Pogrzeb
pięciu poległych.—Stronnictwa i komitety rewolucyjne.
Demonstracjom przewodniczyły osobistości pod­

stawione, podobne do Jaroszyńskich, Rylów, Nowa­
kowskich i t .  d., a herszci tylko z okien i trotoarów 
przypatrywali się skutkom manifestacji. W razie nie­
pomyślnego wypadku, oni pierwsi zmykali, i to naj­
częściej za granicę. Najważniejsza pod względem na­
stępstw  demonstracja m iała miejsce 15 (27) lutego 
1861 roku; zaszła ona niejako przypadkowym sposo­
bem. Zbierające się na Krakowskiem-Przedmieściu 
tłum y ludu, które oddawna szukały sposobności do 
wywołania ze strony rządu stanowczych kroków dla 
rozpędzenia zbiorowiska, ażeby skorzystać z tego po­
zoru dla głoszenia mniemanych udręczeń i ucisku 
narodu, zaczęły ciskać kamieniami na przechodzący 
oddział pułku nizowskiego. Oddział dał ognia i poło- j 
żył pięciu z nich na miejscu. W Warszawie był wów­
czas zjazd obywateli ziemskich, którzy wysłali nie­
zwłocznie do księcia Gorczakowa deputację od naro­
du. Deputowani wyjednali pozwolenie zabrania ciał 
poległych i pochowania ich z wielką ceremonją. 
W tym celu utworzyła się jawnie delegacja, k tóra  
przybrała nazwę kom itetu pogrzebowego, zajmujące­
go się pogrzebem pięciu poległych. Po pogrzebie ko­
m itet ten zmienił swą nazwę na „bractwo czarne.” 
Zresztą nazwę tę przybrała mniejsza tylko część ko­
m itetu, k tóra oddzieliła się od niego wraz z swemi 
stronnikami; a reszta połączyła się w jedną delegację, 
dla tego, że więksość mieniła ją  reprezentantką na­
rodu i jego idei, dążącą do przywrócenia niepodle­
głości Polski, oraz dla tego, że delegacja potrafiła, 
z decyzji namiestnika, objąć zarząd miasta, szybko 
powiększyć swój skład i przybrać charakter nieogra­
niczonej władzy policyjnej. Zadania swego—aby 
wzburzyć umysły w kraju, delegacja dopięła bardzo 
skutecznie. Zresztą kosztowało to niewielkich usiło­
wań; potrzeba było tylko wystawić publicznie ciała 
poległych, rozdać lub rozprzedać mieszkańcom cząstki 
skrwawionego ich odzienia i zaliczyć ich do liczby 
męczenników. Wszystko to delegacja dopełniła, a wie- 
lu  naszych byli naocznymi świadkami, jak  tłum y lu­
dzi klęczały przy poległym, przyniesionym do domu 
hrabiego Andrzeja Zamojskiego i z wzniesionemi ku 
niemu oczami, błagały: módl się za nami...

Członkami delegacji byli po większej części właści­
ciele domów i zamożniejsi mieszkańcy Warszawy; 
obawiając się z jednej strony odpowiedzialności przed 
rządem, a z drugiej, rabunku swego mienia przez 
podburzonych rzemieślników, którzy porzuciwszy swe 
zatrudnienia, zostawali bez sposobów utrzymania, j 
zmu-zeni oni byli z konieczności dbać o zachowanie ; 
do czasu i wedle możności porządku i spokojnosci na 
ulicach Warszawy. Wszyscy oni mienili się być re- j  

prezentantami ojczyzny, powołanymi z woli Opatrz-1 
ności i narodu do obalenia haniebnej niewoli, i uwa- j 
żali się najmniej za ministrów. W krótce jednak 
szczęście nie dopisało delegacji: w jej łonie powstało i 
nowe stronnictwo pod nazwą: „Towarzystwo wzaje­
mnej adoracji,” które zagrażało jej upadkiem. Stron­
nictwo to, złożone z osób najzamożniejszych, które 
dwuznacznie patrzały  na działania delegacji, zmusiło 
ją  do zaprowadzenia kontroli swoich czynności i je ­
dnania się z narodem. Widząc, że lud nie ma już 
wielkiego zaufania do różnorodnych jej żywiołów: 
bankierów', kupców, obywateli, prawników i t. d.,* nie 
zawsze przystępnych dla ludu, delegacja, w protokó e 
jednego z swoich polemicznych posiedzeń, postanowi- 
ła: powołać do składu swego ulubionego przez żydów 
rabina i kaznodzieję Mejzelsa i znanego ludowi z re ­
wolucyjnego sposobu myślenia szewca Hiszpańskiego, 
k tóry  w opinji pospólstwa, z zapalonej swojej śmiało­
ści przypominał słynnego niegdyś szewca (pułkowni­
ka) Kilińskiego,—pierwszego aby wciągnąć do buntu 
żydów', a ostatniego aby zachęcić do tegoż klasę rze­
mieślniczą. Ostatni z nich był dla delegacji tem, czem 
by ł szyld dla jego sklepu, gdyż zgoła nie rozum iał 
narad  delegacji, które toczyły się w języku fran- 
cuzkim; a język francuzki używany tu  był dla tego, 
aby z jednej strony pokazać, że między nieszczęśliwą 
Polską i potężną Francją istnieje ścisły związek poli­
tyczny, a z drugiej, aby Hiszpański, nie tęgi dyplo­
m ata i mierny szewc, na którego umiarkowanie dele­
gacja nie rachowała, nie wiedział o ważniejszych 
przedmiotach narad.

Nabywczy przez przyłączenie Mejzelsa i H iszpań­
skiego niejakiej popularności, delegacja zaczęła zbie­
rać  się na narady w' sprawach politycznych w lokalu 
resursy kupieckiej. Narady te, dozwolone przez rząd, 
odbywały się w resursie pod prezydencją jenerała  
m argrabiego Paulucci, a przeto tłum y ludu codzien­
nie, przed wieczorem, gromadziły się na ulicy Sena­

torskiej, oczekując przybycia członków delegacji. Na 
tych tajnych naradach podzielono Warszawrę na 4 od­
działy, a każdy oddział na 3 okręgi,—okręgi zaś na 
sekcje i tak dalej, i do każdego z tych podziałów 
przeznaczeni byli naczelnicy. Młodzież tu  się zapisy­
wała na tak  zwanych konstablów, którzy chodzili po 
całych nocach, przestrzegając niby spokojności w mie­
ście, w którem  i bez tego już prawie wszyscy miesz­
kańcy zwerbowani byli do straży miejskiej. Na je- 
dnem z tych posiedzeń delegacji polecono mecenaso­
wi Trzetrzewińskiemu ułożenie konstytucji, jak ą  za­
mierzano nadać narodowi. P raca słynnego prawnika 
podobno nie doczekała końca z powodu nastąpionego 
wkrótce zamknięcia delegacji. (d. c. n.)

K r o n i k a .
*  (Ś n i e g ) -  W dniu '29 z. m. sp ad ł p ierw szy  śn ieg  

na B m cken , a poprzedzającej nocy dość silny by ł
| mróz. (W ien . Z .)

| * Przyjechali do Warszawy: jenerał-m ajor Oolowa-
I czew, dowódca 3-ej konnej artyleryjskiej brygady z 

Kijowa i m ałżonka jenera ła  adjutanta J. C. M. A n -  
; nenków, z zagranicy.—W yjechał jenerał-m ajor Tewes, 
\ do Petersburga.
j  *  Listy n ie  c h te c v r ie  (J0 s k r z y n e k  p o cz to w y c h  w ło ż o n e ,  w dniu

9 listopada 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Jan Piec w 
i Krytingen, Praskowa Afonczykowa w Kałudze, Supruga An- 
: to.iowa w dworcu JW . Suworowa w Petersburgu, B. Zakrzew- 
| ski przy ulicy S-to Duskiej bez oznaczenia miejsca.

* W dniu 9 listopada 1S G 5  roku u ro d z iło  się w W arsza- 
! wie: Chrześcj w  i: pici męzkiej 6, żeńskiej 5; Starozakonnych: 
| męzkiej 5, żeńskiej-6, razem 22; za ślu b ie n i, Chrześcijanie: 
i Sobolewski Michał art. muz., z Różańską Krystyną Michali- 
j ną; Muszyński Jan introl., z E lżbietą Gebel; Dyja Kazimierz 
i oficjał, pryw., z Swiderską Teofilą; Langner Ignacy Edmund

ku p , z Riedel Marją; Ruchlicki Jakób żołn. gwar. w. c. r. z 
: Rucińską Anną; Franciszek M arczewski stróż, z Teklą Ga- 
I zińską służ.; -e/hcrli i 'krze.ścjanie. Kotoreka Antonina lat 63 
' wdowa po rym.; Sobolewski “Antoni lat 59 inspek. szkół; Mar- 
! janna Chrzanowska lat 59; Hubert Olimpja lat 56 guwer.; Jó- 
! Zef Zurowicz lat 25 lok.; K eszczyńska Marjanna lat 20 służ.;
; Filipowicz Petronela dni 17 cór. wyrobn.; Ńiklewski Józef lat 
s 3 i pół syn mul.; Łuczyńska Marjanna lat 2 '/, cór. rewirów.;
: Mroczkowska. Julja rok 1 i pó ł cór. kraw.; P ełka  Franciszka 
i  lat 3 cór. wyrobn.; .Zieliński Feliks rok 1 i pół syn szew.; No- 
| wakowski Karol rok 1 syn służ.; Zelkmann Barbara dni _9 
: cór. cieś.; Buchalet Józef dni 7 syn ogrodu.; Olszewska W i- 
| ktorja dni 5 cór. mul.; Hincz Feliks mies. 6 syn kraw.; Kie- 
[ wiński Karol dni 4 syn służ ; Lipski Józef godz. 3 syn strażn.; 
i  Bernacka Balbina lat 28 wyrobn.; Pniewska Marjanna lat 2; 
j *Starozabrn/u. Bajla Postbrief lat 90; W olfsohn Mojżesz lat 48 
i kup.; Biliczański Lejzor rok 1; Benjamin Zemi rok 1.

Obserwatorjum Meteorologiczne.
d . 2 7  pażdzier. ( 8  listopada ) o godz. 6 z rana. | o g o d .4 po po

Barometr w milimetrach................. 755 3 1 "/55 3
Termometr Reaum........................... 4 - 0 °2 4  2. 4
Stan n ieba ........................................... poch. poch.

N ajw iększe ciepło 4"0 R. Największe zimno —0"2 R. 
Z rana d. 28paździer. (9 listopada) 0 ’S R. c iep ła .

W ysokość wody na  W iśle  stóp  2 cali 3.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
dnia 2 9  Października  (10  Listopada) 1865  r.

K a l e n d a r z .
W  sobotę, 11 listopad a .— ś\v. M arcina bisk. -  S łoń ce  

wsch. o  godz. 7 min. 15; zacb. o godz 4 min. 13 .
W niedzielę, 12 listopada. Opieki M arji pan. i 5 braci 

p olak ów .— Słoń ce wsch. o godz. 7 m in. 16; zach. o godz. 
4  mia. 11.

W i d o w i s k a .
Warszawa, d. 29 p żdziernika (10 listopada).

T E A T R  W IE L K I. — D ziś , Opera Rigoletto, przez 
artystów  W łoskich . A b o n a m en t'N . 5 . lit  0 . -  (Z acznie  
się  o godz. ?-ej).— Jutro  7erbum iiobiłe. —  D tiesięć  
Cór . — (Zacznie się  o godzinie 7 -e j ) .— Wczoraj, dawano 
operę On balio in Maschera (fiał m askow y) przez ar­
tystów  włoskich; było osób 6 0 0 .

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI. — D ziś, Płacz i Śffi;ech; 
Ulicznik W arszawski. (Z acznie się  o godz. 7 -e j) .  
Jutro, Sztuka przypodobania się. -  Odludki i Poeta. 
(Z acznie się  o godzinie 7 -ej).

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . -  Jutro, W ielk ie  przed­
staw ien ie akrobatów  i ekw ilibrystów . (Cena: krzesło  nu­
m erowane kop. 50; wchód do sali kop. 30 . — (Z acznie się  
o godzinie 5 'A)- — Wczoraj było osób 60 .

Geny targów b. 
dnia  28 października  (9 listopada).

R odzaj .sroduktów
Korzec od do

rab ie  srebrne i kopiejk:
Pszenica. Waga 230 - 2 4 6  f. 4 65 6 75
Zyt© ,  215—235 f. 4 20 4 65
Jęczmień.................................. 2 25 3 15
Owies . • •.............................. I 80 - 2 —
Grach polny............................ 4 50 5 125
K arto fle ................................... 1 5 1 20
Pad siana od k. 33 % —37 % • Pud słom. od k. 2 0 —25 

D owozy: Pszenicy 450; ży ta  300; Jęczmienia 400; 
Owsa 600korcy.
W iadro okowity od rs. 2 k. 63 % do rs. 2 k. 69 % 
Garniec „ od rs. — k. 86 do r s .—kop. 88 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 2,354.

M ONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t.................................

P A P IE R Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. <oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa P< Lkiego . . 
Listy Zastawne białe HI, Okr. (oprócz

kuponu) za 15 R s.....................................
ditto Serja II. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
„ „ „ procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 18‘>4, opr. kup.

„ „ z r. 1855 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
M etaliki L u t o w e .......................................

„ S ie r p n io w e ..................................
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu. . .......................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h ......................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. W arsz -Bydgoskiej

po Rs. 100.i 500 ............................  .
Akcje D rogiŻe1. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. w arsza-W iedeń.

po frank. 500 za s z tu k ę .......................
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols-

kiej (oprócz k u p o n u . ) .......................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej topr. ku.)

Berlin , .

W rocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . . 
W ied eń . . 
Petersburg.

M oskwa.

W E X L E .

. 100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 ZI.W.A. 
100 Ru sr.

2 m. 
k. t.
2 m. 
2 
2
3 
2 
2 
1k.
1 m. 
k. t

Żądano Płacono  
Rs. [Kop i Rs. Kop
— — '6 122%

—
—

3 61%__ i __

84 55 */» --- __

j ł2 92 12 87

— 104 —

___ __ 52 __
'-- __ 27 —
--- --- 33 75
--- — 6 15
89 59: —18 

1 25 109
__

75

91 75 —

— — 123 75

— — 92 50

72 __ 71 59
78 75

100 50
__

—

112 80 112 50

172 80
— —

7 61 7 63
91 50 91 35

105 30 105 —

- — —
—

417.W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo Rs. — fe.
„ „ od Listów Zastaw, kop. 23

Od rosyjskiej porzyczki z roka 1854 rs. — k. 40% ,

KURSA TV; ,  STCJINE.
z B erlina  i .  2 9  Października 110 L istopada ) i8 6 5

- •. iriC - .'fi . ■
5 8 . Pc.ęir(% k\ Hć m i I t r o i  . . . , 
sta „
Obligacje Skarbowe 4(7,, . . ,
Listy. Zastawne 4°/,,..................
Bilety Benku Bbsyjskiego . .
Weksle-1!-. W arszaw ę.............

„ Petersburg

Load \Tt
i  ary*
Htitaburg 

„ Wiedeń 2
Kuleje Rosyjskie .  ..............
Nowa Pożyczka Premiowa . .
Żyto na ta r g u ...........................

„ dostawę późniejszą .

a SV tw loS*. 
W eksle aa Lo&dyu . . . . . .

„ H am burg..............
» P&ryź

Pożyczka Narodowa. . . . .  .
5%  M eta lik i..............................
Akcje Banku Kredytowego . .

a P a c i ś s .
Renta 3 % , ...............................
Akcje Kredytu Ruchom ego.

a Ł etasSysM *. 
3%  Papiery (Consuls) . . . .  
Targ zbozowy. - .....................

3 tygodniowy 
3 missięcsay
3  T
2
2

płaci

~ 72% 
87%  
69%  
K77, 
79 
18% 
87%  
86 

6 21% 
80% 

151%  
91%  
79%  
89%  
49% 
48%

108 30 
81 — 
43 20 
69 30 
61 80 

158 50

68 40 
872

87%
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OBWIESZCZENIA SADOWE 1 ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .
(N. D . 6 3 5 3 )  Kom isja Rźąiowa.

Sprawiedliwości.

W  m yśl art. 4 4  K. C. P . og łasza , iż  Trybu­
n a ł  Cywilny Gubernji W arszaw skiej w  W ar­
sz a w ie  wyrokiem  z dnia 14 (26) L ip ca  r. b. 
n a  pow ództw o E jzyk aP rager, badanie św iad­
k ó w  celem  uznania A ndrzeja i Ł u k asza  bra­
c i  S usk ich  za  zn ik łych  n a k a za ł i do wypro­
w adzenia  tego śledztw a Sąd Pokoju O kręgu i 
m ia sta  W arszaw y W yd zia łu  I  w yznaczył.

W arszaw a d. 8 (20) Października 1865 r. 
p. o. N acze ln ik a  W ydziału , P uchalsk i.

OBW IESZCZENIA SPADKOWE?
(A7. 1). 6724). Rejent Kancelarji Z iem ia ftsk iy  

Gubernji W arszaw skiej W warszaw ie.
P o zaszłej śm ierci, w  dniu 8 (20) Czerwca

1865 r. Ludw ika B eth ier, w ierzycie la  sumy 
rsr. 3 482 , na N ieruchom ości w W arszaw ie  
pod N r. 557 stojącej, w D zia le  IV  W ykazu  
H yp oteczn ego  pod Nr. 20 zabezp ieczonej, 
to czy  się  postępow anie spadkow e, term in do 
uk oń czen ia  którego, na dzień 7 (19) L utego
1866 r. w K ancelarji H ypotecznej z o s ta ł w y­

znaczony.
W arszaw a d. 23 L ip . (4 S ierp.) 1865 r.

T eofil B rzozow ski.

(A 7. D . 6 7 2 5 ) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skie j w W arszawie.

P o za sz łe j w dniu 5 L ip ca  1863 r. śm ierci 
Adam a W ęgleń sk iego , w sp ó łw ła śc ic ie la  o- 
strzeżen ia  dla kw oty rsr. 666 kop. 20, pro­
centów  i  kosztów , na w spó łw ła sn o śc i sum y  
rsr. 6 ,000 i  rsr. 1,111 kop. 35 , na N ieru ch o­
m ości V. arszaw skiej N r. 1 ,310, w D zia le  IY  
W y k a zu  H ypotecznego pod Nr. 30 zab ezp ie­
czon ej, do N ikodem a W ojda należącej subin- 
tabulow anego, toczy  się  p ostępow anie spad­
kow e do ukończenia którego, term in na dzień  
12 (24) M aja 1866 r. w K ancelarji H yp otecz­
nej oznaczony zosta ł.

W arszaw a d. 28 P aźdz. <9 L isto p .) 1865 r.
T eofil Brzozow ski.

(N . D. 6 7 0 6  P isa rz  Kancelarji Z e m ia ń sk ie j  
Gubernji Lubelskiej iv Siedlcach.

Z  pow odu nastąp ionych  śmierci:
1. M arcina R ogow skiego, w łaśc ic ie la  dóbr 

Z iem sk ich  B ezw ola  Cichostow a i Zm inne.
2. F ra n ciszk a  K saw erego K uczyńsk iego , 

w ła śc ic ie la  dóbr K oroszczyna.
3. P aw ła B ia łeg o , w ła śc ic ie la  dóbr Z iem ­

sk ich  R ytele  O lechny C. w szystk ich  w G uber­
n ji Lubelskiej położonych .

O tw orzyły się  spadki do uregulow ania k tó ­
rych, w yznaczony z o s ta ł pó łroczn y  term in  
na dzień 2 (14) M aja 1866 r. W zyw am  w ięc  
w szystk ich  interesentów , aby się  z prawam i 
sw em i w rzeczonym  term inie przedem ną P i­
sarzem  K ancelarji Ziem iańskiej w S ied lcech  
staw ili, inaczej prekludow ani będą.

S ied lce dnia 18 (30) P aździer. 1865 r.
P rzyłusk i.

(N . D . 4 7 6 6 ) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

P o śm ierci Szlam y L ip skiego ,, w ierzycie la  
resztującej sumy szacunkow ej za  po łow ę n ie ­
ruchom ości w m ieście K utnie pod Nr. 57 po - 
łożon ej, liczebn ie n ieoznaczonej, w  dzia le  IY  
pod N . 13 w ykazu hypotecznego tejże nieru­
chom ości zabezp ieczonej, toczy  s ię  p o stęp o ­
w anie spadkowe, do ukończen ia  k tórego, ter ­
m in  prekluzyjny na dzień  12 (24) L utego  
1866 r. o godzinie 10 z  rana, w Kancelarj S ą ­
du tutejszego  oznacza się .

K utno d. 26 L ipca (7 Sierpnia) 1865 r.
K obyłecki.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. V . 6452). B a n k  P o l s k i .
Podaje do wiadom ości, że  w dniu 18 (30) 

L istopada 1865 r. o godzin ie 12 w  południe, 
w sa li posiedzeń  Banku Polsk iego w W ar­
szaw ie , odbędzie się  licytacja in m inus przez  
dek laracje opieczętow ane na dostaw ę dla Z a­
k ład ów  W arzeln i Soli w C iechocinku, 1,500  
sa ż e n i kubicznych drzewa opałow ego sosn o­
w ego, na m iarę rosyjską.

L icy tacja  in  m inus, rozpoczn ie s ię  od su- 
m u rsr 14 k op iejek  90 za  jeden  sążeń  ku- 
biczny.

W adjum  do licytacji, k tóre zarazem  stano­
w ić b ęd zie  kaucją w ym agane je s t  w  1)10 c z ę ­
ś c i  w artości, dostaw ić s ię  m ającego drzewa, 
c z y li rsr. 2,235.

D ek laracje winny być p isane wyraźnie bez  
p opraw ek i p rzek reślać , a w szelk ie  liczb y  l i ­
teram i i z ło żo n e  pod adresem , do w łasnych  

rąk  P rezesa  B anku P o lsk ieg o  w 'W arszaw ie,

deklaracja na dostaw ę drzewa dla Z akładów  [ 
W arzeln i S o li w C iechocinku.

D ek laracje takie, pod ług poniżej zam ie­
szczon ego  w zoru napisane, przyjm ow ane b ę ­
dą uo dnia 18 (30) L istop ad a r. b. do godziny  
12 w południe.

B liż s z e  w arunki dotyczące tej licytacji 
przejrzane być m ogą w B iórze N acze ln ik a  
K ancelarji B anku P olsk iego , oraz w B iurze  
N a cze ln ik a  Z akładu W arzeln i S o li w Ciecho­
cinku, k ażdodzienn ie w yjąw szy dni św ią tecz­
nych.

W arszaw a  dnia 13 (25) P aźdz. 1865 r.
W ice-P rezes,

R zec zy w isty  R adca Stanu S. Schem ioth.
N aczeln ik  K ancelarji J. M akulec.

W zór do deklaracji.
W skutek  o g łoszen ia  B a sk u  z dnia 13 (25) 

Października 1865 r. N r. 31,953, składam  ni­
n iejszą  deklarację, iż  podejm uje się  dostar­
czyć, drzewa opałow ego dla Z ak ładu  W a­
rzeln i Soli w C iechocinku, w ciągu  lat: 1866  
i 1867, w ilo śc i sażen i kubicznych  1,500 m ia­
ry rosyjsk iej, po cen ie (tu w yp isać literam i) 
ża  jed en  sążeń , z dostaw ą na p la ce  W a rze l­
n i, a to  pod ług  warunków  licytacyjnych , któ­
re są mi znane.

K w it K asy B anku na z ło żo n e  wadjum w 
sum ie rsr. 2,235 dołączam .

(wypisać: datę , im ie, n a zw isk o  i m iejsce  
zam ieszkania)

(N. D . 6 ,558). W yd zia ł Górnictwa przy
K om isji Rządow ej Przychodów i  Skarbu.

O głasza , t e  będąc w łaścicielem  nierucho- 
ści w m ieście W arszawie przy ulicy Solec pod 
Nrem29Q9 na gruncie dziedzicznym  położonej, 
Praterem  zwanej, nieruchomość tę , to jestd om  
z zabudowaniami, placam i, ogrodami, słowem  
z wszelkiem i przyległościam i do n iego należą- 
cemi, wystawia na sprzedaż przez licy tację , za 
pośrednictwem  deklaracji opieczętow anych, w 
d. 19 Listopada (1 Grudnia) r. b. o godzinie 
1-ej po południa w biurze W ydziału Górnictwa 
odbyć się mającą.

Cena do licytacji oznaczoną zostaje r.*. 65,000  
in plus, a każdy ubiegający się o to kupno, o 
bowiązany złożyć do kasy B antu Polskiego  
lub Składu Głównego Żelaza Rządowego na 
vadium rs. 6 ,500, eraz na koszta licytacyjne  
rs. 60 w gotowiźnie, i dowód na to dołączy _• do 
deklaracji podać się mającej na papierze stem ­
plowym ceny kop. 75 w term inie powyżej ozna­
czanym W ydziałowi Górnictwa podług n a stę ­
pującego wzoru:

,,W skutek ogłoszenia W ydziału Górnictwa 
z d. 19 (31) Października b. r. Nr. 5737 poda­
ję  niniejszą deklarację, iż zobowiązuję się ku­
pić nieruchomość Nr. 2909 w W arszawie przy 
ulicy Solec położoną, za sarnę rubli srebrem  
(wypisać nie tylko liczbami ale i literam i) pod­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w warunkach licytacyjnych objętym .

Zaświadczenie k»«y N. na złożone vadium w 
gotowiźnie rs. 6 ,500  i na koszta licytayjne rs.
60 dołączam, k tó .e  w razie nieutrzymania się 
na licytacji sam odbiorę.

Stale moje zam ieszkanie w N. najbliżej sta ­
cji pocztowej N , położone (a jeżeli w W arsza­
wie, to wymienić Nr. domu).

(Podpisać czytelnie imie i nazwisko)” .
Utrzym ujący się na licytacji, najdalej w cią ­

gu dni 15 od daty zawiadomienia o żatwier- 
dzeniu takowej, obowiązany je s t  wnieść do ka­
sy Banku Polskiego taką sumę, któraby łącz­
nie z zlożoncm do licytacji vadium wynosiła  
jedną czwartą część postąpionego na licytacji 
szacunku, pozostałe zaś trzy czwarte sz a ­
cunku będzie miał rozłożone do sp łaty z 
procentem sześć od sta, na lat sześć w 12 id ą­
cych po sobie równych ratach półrocznych m ię­
dzy 1 i 12 Stycznia, tudzież m iędzy 1 i 12 L i­
pca każdego roku uiszczać się winnych.

Nieruchomość ta każdego czasu na gruncie 
obejrzaną być może, a im e  warunki są do 
przejrzenia w godzinach służbowych w W ydzia­
le  Górnictwa i u Naczelnika Zakładu Machin 
na Solcu w Warszawie.

Warszawa, d. 19 31) Października i8 6 0  r. 
p. o. Dyrektora W ydziału,

Szmidecki.
Naczolnik Sekcji, Ivozarski. 

Naczelnik Kancelarji, Reklewaki.

(N. D. 6 6 8 9 )  Inżyn ier Konstruktor M ostu  
Aleksandrowskiego.

P o d a je  n iu ie jszem  do w iad o m o śc i ,  że da lsza  
sp rz edaż  d rz e w a  o t r z y m a n e g o  z ro z b ió rk i  m o ­
stu  tym czasow ego ,  a  z łożonego  w s to s a c h  aa 
P r a d z e  na  p lacach  b u d o w y  m ostu  A le k s a n d r o ­
w sk iego  będzie  się od b y w ać ,  p o c zą w s zy  od  d n i a  
1 (1 3 )  L i s to p a d a  r. b. przez  g łośno  in  p l u s  l i ­
cy tacje ,  każd o d z ien n ie  o g o ł z i n i  - 10 -e j  ra n o  
w b iurze  K o n s t r u k to r a .  W a r u n k i  s p rz ed a ż y  
m o g ą  być p rze j rz an e  k a żd e g o  d n ;a, w g o d z i ­
n ach  b iurowych.

Podpułkownik, Chrzanowski.

(N . D . 6571). M agistra t M iasta
Sulejowa.

Z  powodu, że  o g łoszon e term ina licytacyj­
ne na dzień  12 (24) i 14 (26) b. m. i r  
na w ydzierżaw ienie dochodów  do Ka«y E k o ­

nom icznej tutejszej należących , a m ianow i­
cie:

1. Cła m ostow ego od sum y rsr. 1,393
2. Ł ąk i m iejskiej „ 10.
3. P olow ania „  10

i kop. 15.
D la  braku konkurentów  z p e łz ły  b ezsk u ­

teczn ie , przeto M agistrat podaje do p ub licz­
nej w iadom ości, że  na trzyletn ie  poczynając  
od dnia 1 S tyczn ia  1866 r. w ydzierżaw ienie  
pom ienionych dochodów w B iurze M agistra­
tu  tutejszego, dnia 11 (28) L istopada r. b. o 
godzinie 10 z rana, ad l-o  w drugim, a ad 2-0 
i 3-o  w trzecim  term inie odbywać się  będą  
p ubliczne i  g ło śn e  licytacje, na k tóry to 
term in ch ęć  m ających licytow ania zaprasza. 
K ażdy przystęp u jący  do licytacji, obow iąza­
ny z ło ży ć  na wadjum lj lO  część  sum y dzier­
żawnej. Inne warunki licytacyjne tyczące  
s ię  pom ienionych dzierżaw , w godzinach b iu ­
rowych w M agistracie tutejszym , przejrzane  
być mogą.

Sulejów  d. 16 (28) Października 1865 r.
B urm istrz Jaśk iew icz.

(N. D . 6 7 U0) M agistra t miasta Grójca.
Podaje niniejszym  do powszechnej wiadomo­

ść), źe na mocy odręcznego upoważnienia W. 
Naczelnika Pow iatu W arszawskiego z dum 25 
Października (2 Listopada) r. b. Nr. 27,932 od­
bywać się będzie w M agistracie miasta Grójca 
sekretna in minus licytacja na pobudowanie 
szlacht u za drewi,innego tekturą smułowcową  
krytego, postaw ienia przy tymże studni, urzą­
dzenia przejazdu i przekopaniu strugi ze spro­
wadzeniem wody- pod szlfichtuz, orrz sprawie­
nia utensyliów do szlachtuza potrzebnych w u. 
29 L istopada (11 Grudnia) r. b. o g, dżinie 10 
z rana od sumy- rsr. 1,860 ki p. 56 '/4 anszla- 
gieni przez Komisję R/ądową Spraw W ewnętrz­
nych dnia 29 Września (11 Października)' 1865 
r. zatwierdzonem, objętej. Mający chęć podję­
cia się tej entrepryzy zechcą się w miejscu i 
cz tiie  oznaczonym stawić.

Deklaracje złożone być winny podług wzoru 
poniżej zam ieszczonego, napisane bez skrobań 
i popraw .k  do których dołączony być winien 
kwit którejkolwiek kusy skarbowej lub Banku  
Polskiego na złożone vadium rsr. 186 k. 5 0 '/2, 
bez którego deklaracja przyjętą nie będzie.
0  innych warunkach dowiedzieć się można w 
M sgistiacie miasta Grójca każdodziennie w y­
jąw szy dni świąteczne.

G rójec d. 25 Paździer. (6 List* pada) 1865 r.
O sk ó l sk i .

Wzór do Deklaracji.
W skutek ogłoszenia M agistratu m i a s t a  

Grójca z dnia 25 Października (6 Listopada) 
r. b. Nr. 2,632, podaję niniejszą deklarację, że 
obowiązuję się podjąć wykonanie wybudowa­
nia szlachtuza w mi' ście Grójcu, postawień e 
przy tymże studni, urządzenia przejazdu, prze­
kopania strugi ze sprowadzeniem wody pod 
aziachtuz i sprawienie utensyliów  do tegoż, 
w śeislem  zastosowaniu się do wykazu i; osztow
1 rysunku za sumę rsr. (w ypisać literami) pod­
dając się w szilkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  
w warunkach licytacyjnych objętym.

Kwit kasy N. N . na złożone vadium rsr. 186 
kop. 50 '/2 wyraźnie rub. sto ośrndz esiąt sześć 
kopiejek pięćdziesiąt i pól wynoszące dołą­
czam , które wraził; nie utrzymania się na licy ­
tacji sam odbiorę lub o odesłanie pocztą do N. 
na mój koszt upraszam. Stule moje zam ieszka­
nie jest w N pisałem  w N. dnia miesiąca N. 
roku i 865.

(Pod isuć im ię i nazw isko).

(N . D . 6564) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K P. S. wiadomo 
czyni: iż na żądanie SS-rów Marji z Wiltzów  
lląm bskiej to jest: Stanisław a Dąmbskiego  
1 odprokuratora przy Sądzie Policji Poprawczej 
w W arszawie pod Nr. 1525 przy ulicy Chmiel­
nej zam ieszkałego, a zam ieszkanie prawne 
w - arszawie pod Nr, 4976 przy ulicy Podwal 
w mieszkaniu Józefa M oszyńskiego Adwokata 
obrane mającego, w imieniu wlasnem, oraz ja -  
ko ojca i opiekuna nieletnich swych dzieci j a ­
ko to: 1. H eleny, Wandy, Eulaljt; 2. W łady­
sława, Karola, Dam jana, po trzy imiona ma­
jących Dąmbskich w imieniu tychże działają­
cego w poszukiwaniu sumy rs. 1,500 rs. 6 ,000  
i rs. 2 ,1 0 0  czyli razem rs. 9 ,600  z procentem  
od dnia 1 2 (2 4 ) Czerwca 1859 r. i kosztami 
egzekucyjnem i od Marji z W aliszewskich Le- 
siew skiej Jana Lesiew skiego obywatela m ał- 
żonk. w łaścicielk i dóbr Rataje w Powiecie 
Gostyńskim  Gubernji W arszawskiej położo­
nych w tychże dobrach zam ieszkałej, orotoku- 

Antomego-Onufrego Szadkowskiego K o­
mornika przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
P olskiego w d. 20, 21, 23, Listopada (2, 3, 5, 
Grudnia) 18o9 r. sporządzonym w drodze są­
dowego przymuszonego wywłaszczenia, zosta­
ły  zajęte i zaaresztowane rzeczone dobra R a­
taje składające się z folwarku i wsi Rataje 
z folwarku Huta Ratajska, z folwarku i wsi 
Kozice, ż folwarku i wsi Dąbrówka, z wsi Bu- 
. Ł . .°.iilC 1 . *®fi>tarsk z młynów Podzamcze 
i Ziejka niemniej karczmy Zawalicha czyli Za-

, walidroga w O kięgu  Gostyńskim  i Orłowskim  
i Gubernji W arszawskiej położone, a następnie  
I za pośrednictwem Józefa M oszyńskiego Obroń- 
I  cy przy Senacie  rozwinięte formalności przy- 
! muszonego wywłaszczenia, 
j Skutkiem  tego po odbyciu nakazanych przez 

prawo publikacji warunków, a mianowicie: 
pierwszej w d. 18 (30) Kwietnia 1861 drugiej 
w d- 2 (14) Maja 1861 trzeciej w d. ) 6 (2 8 )  
Maja 1861 r. przygotowawczego przysądzenia 
w d. 13 (25) Czerwca 1861 r. na ostatecznym  
term inie w d. 23 Lipca (4  Sierpnia) 1862 od­
bytem, dobra te za rs. 75 .000 najwyżej p ostą­
piono przysądzone zostały Józefowi Szania­
wskiemu Obrońcy przy Rządzącym Senacie. 
GJy jednak ten deklaracji art. 709 K. P. S. 
wymaganej  ̂ nie złożył popierający sprzedaż 
SS-w ie Marji z Wcltzów Dąbmskiej, rozpoczęli 
relicytację na resico nabywcy, lecz Sąd A pe­
lacyjny wyrokiem z d. 19 Listopada (1 Gru­
dnia) 1862 przez wyrok Rządzącego Senatu IX 
Departamentu w d. 10 (22) Września 1863 w y­
dany potwierdzonym, wyrok ostatecznego przy­
sądzenia w d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1862 od­
bytego, z powodu dopuszczenia sprzedaży przed 
rozsądzeniem sporów o taksę, zniósł i relicyta­
cję za niemającą m iejsca uznał.

Po sporządzeniu taksy i rozsądzeniu sporów 
wyrokiem Trybunału z dnia 1 8 (3 0 )  Sierpnia 
1864 odbył się nowy termin ostatecznego przy­
sądzenia w d. 28 Sierpnia (9 W rześnia) 186+ 
r., którym dobra te przysądzone zostały Tafi- 
łowskiem u Adwokatowi za sumę rs. 60 ,500 .

Z powodu jednak (Ustąpienia '/, części wy­
żej przez M ojżesza-Jakóba W arszawskiego i 
Szczepana W oszczyńskiego w asystencji ich 
obrońcy W ładysława C hęcińskiego Patrona, 
odbyła się w d. 9 ( 2 1 )  W rześnia 1864 nowa 
licytacja, na której Trybunał W arszawski do­
bra te M ojżeszowi-Jakóbowi W arszawskiemu i 
Szczepanowi W oszczyńskiem u za rs. 75 ,630  
przysądził, a Sąd Apelacyjny wyrokami sw e­
mi z dnia 29 Września (11 Października,) i z d. 
18 (30) Października 1864 założoną apelację 
Marji Lesiewskiej od wyroków Trybunału w d. 
28 Sierpnia (9 Września) i 18 (30) S ierpnia  
1864 oddalił. Lecz W arszawski i W oszczyński 
warunków niedopelnili, dla czego rozwinięta 
została nowa relicytacja, a na ostatecznym jej 
term inie w d. 25 Marca (6  K w ietnia) 1865 od­
bytym, przysądzone zostały te dobra M ieczy­
sławowi W yrzykowskiemu Patronowi za rs. 
65,000 który deklaracją kupna na Jana Chry­
zostoma Guillaume i Edwarda W zdulskiego  
przez nich zaakceptowaną złożył, 

n a . .  ---------------------------------- •

świ
bernji warszawsKiej w w a rsza w ie  z dnia 23  
Czerwca (5 Lipca) 1865 dowodzi, przeto w 
imieniu i na żądanie ApolonjiBorzewskicj pan­
ny pełnoletniej; we wsi Działyniu Okręgu L i- 
pnowsbim Gubernji P łockiej zam ieszkałej, a 
zam ieszkanie prawne do tego interesu u Au­
gusta Trzetrzewińskiego Obrońcy przy S en a­
cie pod N 472 w W arszawie zam ieszkałego  
obrane mającej, przez tegoż Obrońcę działają- 
cej, jako w ierzycielki dwóch sum: a) rs. 3 ,660  
pod Nr. 2 i 5 lit. B .  z większej sumy rs. 4,500  
1 b) rs. 2 ,595 pod Nr. 2 i 5 lit  C. z większej 
sumy rs. 3 ,000  pochodzących zahypotekowa- 
nych, a ustąpionych jej z w iększego kapitału  
pod Nr. 5 działu IV wykazu hypotecznego  
w mowie będąeyeh dóbr w ilości rs. 22,050 za­
bezpieczonego, w poszukiwaniu rzeczonych sum. 
rs. 3 ,360 i rs. 2 ,595  czyli razem rs. 5955 z pro­
centem od dnia 12 (2 4 ) Czerwca 1862 za le ­
głym  wystawione zostają na sprzedaż w drodze 
relicytacji na resico:

1 Mojżesza Jakóba W arszawskiego kupca 
w m ieście Gostyninie.

2. Szczepana W oszczyńskiego obyw akla  
w dobrach Rataje Okręgu Gostyńskim.

3. Jana Chryzostoma Guillaume ob yvate la  
w dobrach Borzewisko Okręgu W artskim Gu­
bernji Warszawskiej.

4. Edwarda W zdulskiego obywatela w do­
brach Klocku Okręgu Koniet kim Gubernji R a­
domskiej zamieszkałych.

D o b r a  z i e m s k i e ,
R A T A J E .

W Powiecie Gostyńskim Gubernji W arsza­
wskiej położone, składające, się z folwarku i 
z wsi Rataje, z folwarku Iluta R atajska, z wsi 
Kozice, Budy Kozickie, z młyna Ziejka i kar­
czmy Zawalicha czyli Zawalidroga i te składa­
ją  się z jednego kawała gruntu, po za grunta­
mi zaś do dóbr Solec należącemi, znajduje się 
drugi kawał gruntu do dóbr tych należący  
składający się z folwarku i wsi Dąbrówka, tu­
dzież wsi Kościelnej B ialotarsk, a w szystko to 
stanowi jedną własność i jednę księgę wieczy­
stą mającą, pierw szy kawał gruntu z folwarka­
mi i wsiami wyżej wyszczególnionemi położo­
ny j est w parafji Gostynin w jurysdykcji Sądu 
Pokoju Okręgu G ostyńskiego, drugi zaś w pa­
rafji Bialotarsk Okręgu Orłowskim w jurys­
dykcji Sądu Pokoju tegoż Okręgu, a całe do­
bra w gm inie Rataje Powiecie Gostyńskim Gu­
bernji W arszawskiej położone, prawem w ła­
sności do egzekwowanej Marji z W aliszewskich 
Jana Lesiewskiego małżonki należące, poszu- 
kiwanemi wierzytelnościam i hipotecznemi ob­
ciążone.
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N a  fo lw a rk u  R a t a j e  e g z y s tu j ą  ^n a s tę p u ją c e  
z ab u d o w a n ia :

A. w f o lw a rk u  i wsi R a t a j e .
I .  D w ó r  z d rz e w a  ty n k o w a n y  g o n ta m i  k r y ­

t y  z d w o m a  k o m in a m i  m u ro w a n e m i .  ^
* 2.  B u d y n e k  m u ro w a n y  za  d w o re m  b ę d ą c y

g o n ta m i  k r y t y  z k o m in e m  m u ro w a n y m .
3 .  Z ab u d o w a n ia  fo lw a rc z n e  z d rz e w a  w w ę­

g ie ł  p o s taw io n e  z  d w om a  k o m in a m i  m u r o w a ­
n e m i  g o n ta m i  k r y t e .

4 .  S to d o ła  z d rz e w a  w s lu p y  p o s taw io n a  s ło ­
m ą  k r y t a .

5 .  B r ó g  n a  s tu p a c h  z d rz e w a  w z iem ię  w k o ­
p a n y c h  s ło m ą  k r y ty .

6. S p ic h rz  n a  p o d m u ro w a n iu  z k a m ie n ia  
w s łu p y  p o s taw io n y  s ło m ą  k r y t y .

7. S to d o ł a  z d rz e w a  w s łu p y  pos taw iona ,  
s łom ą  k r y t a ,  w k t ó r e j  z n a j d u je  s ię  m ł o c k a r n i a  
z  f a b r y k i  K w an s a ,  t u d z ie ż  s i e c z k a r n i a  o dw óch  
k o s a c h ,  a  po  z a t e m  z ab u d o w a n ie m  po d  w y s t a ­
w ą  s łom ą  k r y t ą ,  n a  s łu p a c h  d r e w n ia n y c h  w s p a r ­
tą ,  z n a j d u je  s ię  m a n e ż  c z t e r o k o n n y  do  p o ru ­
s z a n ia  wyżej w y szcz eg ó ln io n y ch  m a s z y n  s ł u -  
żący .

3 .  S to d o ł a  z d r z e w a  w s łu p y  p o s ta w io n a  s ło ­
m ą  k r y t a .

9 .  O b o ra  z o w c za rn i  p rz e ro b io n a  z d rz e w a  
w  s lu p y  p o s taw io n a  s ło m ą  k r y t a .

10.  C h le w ik  z d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n y  
p ó łd a c h e m  g o n ta m i  k ry ty .

I I .  S t a j n i a  i wozownia  z d rz e w a  w s łu p y  p o ­
s taw io n a  s łom ą  k ry ta .

12. D r w a ln i a  k r a to w y m  sp o so b em  z d rz e w a  
w s lu p y  p o s ta w io n a  s ło m ą  k r y t a .

13 . K u r n i k  t y m ż e  k r a to w y m  sp o so b em  
z d rz e w a  w s łu p y  p o s ta w io n y  g o n ta m i  k ry ty .

14. K l o a k a  o je d n y m  sedes ie  z d r z e w a  po -  
, s t a w io n a  p o d p ó łd a s z k ie m  z d e s e k .

15.  O r a n ż e r j a  czy l i  t r e p h a u s  m u r o w a n y  
z  t a k im ż e  k o m iu e m  g o n ta m i  k ry ty .

16. S t u d n i a  b a l a m i  c e m b ro w a n a  z w y s t aw k ą  
z de se k  i p o m p ą  z Że laznem  w a h a d łe m  i t a k ą ż  
r u r ą  p oz iom ą  b l a c h ą  k r y t a .

17. K a r c z m a  w p r u s k i  m u r  p o s ta w io n a  
z  c z t e r e m a  k o m in a m i  m u r o w a n e m i  g o n ta m i  i 
s ło m ą  k r y t a ,  p r z e d  k t ó r ą  z n a j d u j e  s ię  w y s t a w ­
k a  m u ro w a n a ,  z aś  w ty le  t e g o  zab u d o w a n ia  
z n a j d u je  się  ch le w ik  z d r z e w a  s ło m ą  k r y ty .

13.  K a r c z m a  no w a  w p ru s k i  m u r  p o s t a w io ­
n a  z d w o m a  k o m in a m i  m u ro w a n e m i  g o n ta m i  
k r y t a .

19. C z t e r y  c h a ł u p  z d rz e w a  w s łu p y  s łom ą  
k r y t e  z k o m in a m i  z su rów ki .

20 .  S to d o ł a  z d rz e w a  w s łu p y  po s taw io n ą  
s ło m ą  k r y t a .

21 .  C i i lew ek  z d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n y  
s ł o m ą  k r y ty .

2 2 .  O g r ó d  f r u k to w y  częścią,  a  c zę śc ią  w a ­
r z y w n y  o b e jm u je  oko ło  m o r g  5  i oko ło  100  
s z tu k  d rz e w a  owocowego,  d ru g i  o g ró d  w a rz y ­
w n y  oko ło  m o r g  4  p rę tó w  48  m a ją c y .

B .  F o l w a r k  H u t a  R a t a j s k a .
23 .  G o rze ln ia  z d rz e w a  w s lu p y  p o s ta w io n a  

g o n ta m i  k r y t a  ty n k o w a n a  z dw om a k o m in a m i  
m u ro w a n e m i  i d w o m a  lu f t am i  od  p a r y  w te j  
z n a j d u j e  s ię  a p a r a t  k o m p le tn y  p i s t  r j u s z a  a • 
ł y  m ie d z ian y  z f a b r y k i  F a w ł a  R is to f ł  w G o s t y -  
n ie  z r o k u  1851 n u m e r  3  o znaczony ,  o t o t  e 
p a r o w y m  z d y s ty l a to re m ,  og rze w ac zem ,  g a r n " 
c em ,  d w o m a  ta l e r z a m i  i dwomra w ętow ni ' a in ,> 
m ł y n e k  do k a r to f l i  z f a b ry k i  E w a n s a ,  p a r n i k  i 
k a d ź  z ac ie n ia ;  r a k i e t a  i c z te ry  k a d z i e  od  r o ­
b o ty  z o b rę c z k a m i  Że laznem ’, p rz e d  z a b u d o ­
w a n iem  n a  p o d m u ro w a n iu  k i l s z to k ,  pod  Któ­
r y m  zn a jd u j  s ię  w chód  do p iw n icy  n i e s k l e p io -  
n e j ,  p rócz  t e g o  w e w n ą t r z  z n a jd u je  s ię  kocio ł 
m ie d z ia n y  od r o b ie n ia  p iw a ,  k ad ź  za lew na  od 
s łodu ,  dw ie  k a d z i e  i p a r n i k ,  od  f r o n tu  j e s t  w y-  
m u r  w a n a  w y s t a w k a  g o n t a n i  k r y t a ,  w k tó r e j  
z n a jd u jo  się w ejśc ie  do  s k ł a d u  o k o w ity ,  d a le j  
dw a  w ężow nik i  czyl i  fa ś sy  d r e w n ia n e  z o b rę c z ­
k a m i  ż e l a z n e m i ,  t r z y  s tu d n ie  z pom p am i,  
z k tó ry c h  j e d n a  za  pom ocą  r y n ie n  d re w n ia n y c h  
d o s t a r c z a  wodę do  d ru g ic h  dw óch ,  z k ą d  d o s t a ­
j e  s ię  do  g o rze ln i ,  p rz y  z a b u d o w a n iu  te rn  z n a j ­
d u je  s ię  o g ro d z e n ie  d re w n ia n e  sz tac h e to w e  w y ­
so k ie ,  n a  s k ł a d  d rz e w a  s łużące ,  n a k * n ie c  p rz e d  
k i l s z to k i e m  s t u d n i a  z sochą  i ż ó raw iem  do 
w y w aru ,  w sz y s tk ie  b a l a m i  cem b ro w an e .

24 . Z a b u d o w a n ia  d la  G o r z e la n e g o ,  m u r o ­
w a n e  o j e d n y m  k o m in ie  t a k im ż e  g o n ta m i  
k r y t e .

2 5 .  Z a b u d o w a n ie  z d rze w a  w s lu p y  p o s t a ­
w ione  g o n ta m i  k r y t e ,  k o m i n  m u ro w a n y  m a j ą ­
ce, w z a b u d o w a n iu  t e m  z n a j d u ją  się  la sy  b l a -  
szanne .

26.  L a m u s  z w y s t a w k ą  m u ro w a n y  g o n ta m i  
k ry ty .

27 .  O w c z a rn ia  i o b o ra  z d r z e w a  w s łu p y  
s łom ą  k r y t a .

28 .  O b o ra  z d rz e w a  w s łu p y  p o s t a w io n a  s ło ­
m ą  k r y t a .

29.  S to d o ły  dw ie  z d rz e w a  s ło m ą  k r y t e .
30.  Z a b u d o w a n ie  m i e s z k a ln e  z d r z e w a  w s łu ­

p y  p o s taw io n e  s łom ą  k r y t e  z k o m in e m  m u r o ­
w an y m .

31 .  Z ab u d o w a n ie  z d rz e w a  s ło m ą  k r y t e  
z d w om a  k o m in a m i  m uro w an em i .

3 2 .  P iw n ic a  czyl i  p a r s k  w z iem i p r z y  l a s a c h  
b ę d ą c y  s ło m ą  k r y ty .

33.  K a rc zm a  p rzy  d ro d z e  z d rz e w a  w w ę g ie ł  
p o s ta w io n a  s ło m ą  k r y t a ,  k o m in  m u ro w a n y  m a ­
j ą c a .

34 .  Z a ja z d  z d r z e w a  w s łu p y  p o s ta w io n y  
a łom ą  k r y ty .

C. W e  wsi Kozice .
35.  K a r c z m a  w w ęg ie ł  z d rz e w a  p o s taw io n a  

s ło m ą  k r y t a ,  k o m in  m u r o w a n y  m a ją ca ,  p rócz
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teg o  zab u d o w a n ia  ż a d n e g o  i n n e g o  do  d w oru  
n a le żąc eg o  obecn ie  n iem a.

D .  W e wsi  B u d a c h  K .z i c k i c h ,
P o d o b n ie ż  ż ad n e g o  z a b u d o w a n ia  d w o rs k ie g o  

n iem a .
E. M ły n  Z ie jka .

3 6 .  M ły n  z d rz e w a  w w ęg ie ł  po s taw io n y  
g o n ta m i  k r y t y ,  p rzez  r z e k ę  S k r w ę  p o r u s z a n y
0 dw óch  g a n k a c h  i ty luż  k o ła c h  w o d n y c h  z m e ­
c h a n i z m e m  k o m p le tn y m  ko  n i n  m u ro w a n y  m a -  
j ą c y .

37 .  Z ab u d o w an ie  w w ę g ie ł  z d rz e w a  p o s t a ­
wione ,  g o n ta m i  k ry t e ,  k o m in  m u ro w a n y  m a -  
j ą c e .

3 8 .  Z a b u d o w a n ie  w w ęg ie l  i s lu p y  z d rz e w a  
p o s taw io n e  s łom ą  k r y t e  zn iszczone.

39.  S to d o ła  o j e d n y m  k le p i s k u  i o b o ra  
z d rz e w a  w  s tu p y  po s taw io n e  s łom ą  k r y t e .

4 0 .  Z a b u d o w a n ie  w s łu p y  s taw ia ją ce  s ię  j e ­
szcze,  n iedokończone ,  tudz ież  c h le w e k  z d r z e ­
w a  w s łu p y  s łom ą k r y ty .

F .  K a r c z m a  Z aw a l ich a ,  czy l i  Z a w a l id ro g a .
4 1 .  K a r c z m a  w w ę g ie ł  z d r z e w a  p o s ta w io n a  

g o n ta m i  k r y t a  o j e d n y m  k o m in ie  m u ro w a n y m .
42.  Z a j a z d  z d rz e w a  w w ę g ie ł  p o s taw io n y  

g o n ta m i  k r y t y .
4 3 .  D o m e k  d re w n ia n y  z w y s t a w k ą  ta k o ż  

w s łu p y  p o s ta w io n y  g o n ta m i  k r y t y  z k o m in e m  
m u ro w a n y m .

( i .  F o l w a r k  i wieś D ą b ró w k a .
4 4 .  D w ó r  z d rz e w a  w w ę g ie ł  p o s ta w io n y  

t y n k o w a n y  s ło m ą  k ry ty ,  k o m in  m u ro w a n y  m a -  
j ą c y .

45.  O ficyna  czy l i  c h a ł u p a  d ła  s łużą cych  
z d rz ew a  w w ę g ie ł  p o s ta w io n a  s łom ą  k r y t a ,  
z k o m in e m  m u ro w a n y m .

4 6 .  S to d o ła  w m u r  p r u s k i  czyl i tale zw aną  
r y g ló w k ę  p o s taw io n a ,  z d a c h e m  s łom ianym .

47.  O b o ra ,  s t a jn ia ,  o w c z a rn ia  i c h le w y  
z d rz e w a  w s ł u p y  pos taw ione  s łom ą  k r y t e .

48 .  S p ic h rz  w  w ęg ie ł  i s lu p y  p o s ta w io n y  
z d rz e w a  s ło m ą  k ry ty .

49 .  P iw n ic a  czy l i  p a r s k  w z iem i u rz ą d zo n y .
50 .  O g ró d  w a rzy w n y  m a ły  z k i l k u n a s t u  d r z e ­

w am i  ro dzącem i  i dz ik iem i,  d r u g i  o g ró d  w a ­
r z y w n y  z m a łą  s a d z a w k ą  n ie z a r y b io n ą .  S t u ­
d n ia  n ie o c em b ro w an a  bez sochy i ż ó raw ia ,  
o g ro d z e n ie  gdz ie  n iegdz ie  z żerdzi .

H .  W ie ś  B ia ło t a r s k .
51 .  K a rc z m a  z d rze w a  o b lad ro w e g o  w  w ę ­

g ie ł  pos taw iona ,  w e w n ą t r z  n a  g l in ę  t y n k o w a ­
n a ,  k o m in  z su ró w k i  m a ją ca ,  s ło m ą  d e k o w a n a ;  
p rócz  te j k a rc z m y  o ra z  z a b u d o w a ń  k o ś c ie ln y c h
1 do p ro b o s tw a  n a le ż ą c y c h ,  k t ó r e  t e m  s am e m  
po m in ię te  zo s ta ły ,  in n y c h  n i e m a .

W e  wsi R a t a j e  z n a j d u ją  s ię  d w a  j e z i o r a  t a k  
zw ane ;  K oc io ł  i C z a r n e  za ry b io n e ,  tu d z ież  
r z e c z k a  S k r w a  n ie s p ł a w n a ,  rów nież  z n a jd u je  
się  k o ś c ió ł ek  św. J a k ó b a  z c m e n ta r z e m  p : r a -  
f j a ln y m ,  n ie m n ie j  kośc ió ł  e w a n g e l ic k i  z c m e n ­
ta r z e m  n a  P o d z a m c z u  n ie g d y ś  zw an y m  u r z ą ­
dzony .

O prócz  w ód  w y że j  w spp tnn ionych ,  z n a j d u je  
s ię  znaejcua l ic z b a  s a d z a w e k ,  m ie j s ca m i  o k a ­
zu je  s ię  t a k ż e  torf) lecz s ta łe j  k o p a ln i  n ie  m a .  
G ra n ic e  są  u s ta lo n e .  N a  rzece  S k r w a  są  dw a  
m o s ty  d re w n ia n e .

G osp o d a rs tw o  j e s t  p łodoz tn ienne ,  s i a n a  z ł ą k  
z b ie ra  s ię  oko ło  fu r  500 .

L a s  ig l a s ty  w n i e k tó r y c h  m ie j s ca c h  z upe łn ie  
wycięty .

P r o p i n a c j a  j e s t  d w o rs k a ,  w g o rz e ln i  d a  się 
p ę d z i ć  o k o w i ty  oko ło  g a r n c y  12,000.

D o ch ó d  z t y c h  d ó b r  s ta n o w i  gosp o d ar s tw o  
ro lne ,  g o rz e ln ia ,  p r o p in a c j a ,  czynsze  i o p ła ty  
k o rao rn ian e ,  tu d z ie ż  p a ń sz c zy z n a ,

C en a  d z ie rż aw n a  z fo lw a rk u  D ą b r ó w k a  i 
p r o p in a c j a  tam ż e .

1. M a te u s z  G i s t e r  z k a r c z m y  Z a w a l ic h y  i 
z a j a z d u  o p ła c a  roc zn ie  rs. 112 kop.  5 0  p rócz  
teg o  od k a ż d e j  b e cz k i  p iw a  po  ko p .  75  k tó r ą  u 
s ieb ie  w y p r z e d a ;  2. K a t a r z y n a  G ó r a l s k a  
z d o m k u  p r z y  te jż e  k a rc z m ie  b ę d ąc eg o ,  p łac i  
c zy n sz u  r s  2 k o p .  25;  3.  W a l e n ty  F e l in c z a k  
z k a r c z m y  p r z y  dw orze  R a t a j s k i m  płaci suche j  
a r e n d y  rs .  2 kop .  40;  4. J ó z e f  M ich a l s k i  z k a r ­
czm y  w, K oz icach  p ła c i  roczn ie  rs .  l5 ;  5.  G o t -  
l ieh  F e n i g  z k a r c z m y  i z a j a z d u  p rz y  fo lw a rk u  
H u t a  R a t a j s k a  p ł a c i  rs .  15.

C z y  n  s z e .
A .  W ie ś  R a ta je .

C zy n sz o w n ik ó w  8,  z k tó r y c h  k a ż d y  m a  o k o ­
ło 3 0  m orgów  g r u n t u  i s to sow nie  do  k l a s y  t a ­
ko w e g o  o p ła c a j ą  rn z e m  rs .  271  k .  17.

B. W ieś  czy n sz o w a  Koz ice .
D w u d z ie s tu  dw óch  ko lon is tów ,  z k tó ry c h  

k a ż d y  m a  oko ło  3 0  m ó r g  róż ne j  k l a s y  g r u n tu ,  
oprócz  C z a jk o w s k ie g o  k tó r y  m a  oko ło  5 0  m ó rg ,  
w  ogó le  o p ł a c a j ą  rs .  7 8 0  k .  8 6  rocz n ie .

C. B u d y  K oz ick ie .
S ie d m n a s tu  ko lon is tów  o p łaca  r a z em  w dwóch 

p ó ł ro c z n y c h  r a t a c h  rs .  135,  op rócz  te g o  o d r a ­
b ia ją  p a ń sz c z y z n y  do  d w oru  o g ó łe m  roczn ie  ze  
s p rz ę ż a je m  d n i  4 4 .  rę c zn e j  d n i  37 ,  w po łow ie  
n a  w iosnę ,  a  w połowie  w j e s i e n i .

C zynszow nicy  zaś  są;
A n d rz e j  Ś m i a lk o w s k i ,  W a l e o ą y  N ow ogorsk i ,  

M a r c in  G ospodarow icz ,  W a l e n t y  K r z y w ic k i  
J a k ó b  F a w e łk o w icz ,  J a k ó b  W iśn iew s k i ,  J a n  
K r z y w ic k i ,  K a z im ie rz  N o w o g o r s k i ,  I g n a c y  
C za jk a w sk i ,  F r a n c i s z e k  G ro n o w s k i ,  M ar c in  
K rz y w ic k i ,  J a n  G o sz u m ia k ,  W a l e r j a  Z ło to ­
w s k a ,  A n to n i  i M a łg o r z a t a  M o ra w s k a ,  P a w e ł  
L e w a n d o w s k i ,  W a l e n ty  i F r a n c i s z e k  Ś m i a l k o ­
w sk i ,  L u d w ik  B ud zy n o s .

D .  Wieś  B ia ło t a r s k .
D w u d z ie s tu  dw óch  ko lon is tów  o s iad ły ch  m a ­

j ą c y  k a ż d y  oko ło  25  m o r g  g r u n t u  i s tosownie

do k la s y  ta k o w eg o  o p ła c a ją  w og ó le  rs .  3 0 3  k .  
6 4 ' / 2 w a k c ie  z a jęc ia  z im ion i n a z w is k  w y r a ­
żeni .

F .  W ieś  D ą b ró w k a .
T r z y d z i e s tu  dw óch  czy n s zo w n ik ó w ,  p o s i a d a ­

j ą c y c h  k a ż d y  około  17 m ó rg  g r u n t u  z im io n  i 
n a z w is k  w akcie  z a j ę c i a  w y m ie n io n y c h  o p ł a ­
c a j ą c y c h  rs.  47 2  kop.  19.

O s a d n ik ó w  p a ń s z c z y ź n ia n y c h  w d o b r a c h  R a ­
t a j e  j e s t  sześciu ,  p rócz  teg o  g r o m a d a  j e s t  o b o ­
w ią za n a ,  do w yw ózk i  o z im in y  i łowu r y b  i t. p .

O b s z e rn ie js ze  o p i s an i e  z a j ę ty c h  dó b r  z n a j d u ­
j e  s ię  i p r z e j r z a n e  być  może,  w a k c ie  z a j ę c i a  
w n ie s ionym  do k s ię g i  w ie czy s te j  l iy p o te c z n e j  
ty c h ż e  d ó b r  w d  13 (25)  L u teg o  1861 a  do  
k s i ę g i  z a a re s z to w a ć  n a  t e n  cel  w K a n c a l a r j i  
P i s a r z a  T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G u h e rn j i  W a r ­
s zaw sk ie j  w W a r s z a w ie  p o d  N r .  54 9  u t r z y m y ­
w anej  w d, 2 7  L u t e g o  (1 M arca )  1861 k tó re  
to  z a j ęc ie  d o ręczo n e  z o s ta ło :

1. E d w a rd o w i  D o b r a c z y ń s k ie m u  P is a rz o w i  
S ą d u  P o k o ju  O k r ę g u  O r ło w s k ie g o  w  m ieśc ie  
K u tn ie  O k r ę g u  O r ło w s k im  u r z ę d u ją c e m u  w d.  
2 6  S ty c z n ia  (8 L u te g o )  1861 r .  n a  r ę c e  w ła sn e .

2. G ab ry e lo w i  M a s c h e k  P i s a r z o  . i  S ą d u  P o ­
k o ju  O k r ę g u  G o s ty ń s k ie g o  w m ie śc ie  Gombi-  
n ie  u rz ę d u ją c e m u  n a  ręce  w ła sn e  d.  28  S t y -  
c zu ia  (9 L u te g o )  1861 r.

3.  H ipo l i tow i  W a s i l e w s k i e m u  W ó j to w i  g m i ­
n y  R a t a j e  we wsi R a t a j e  O k r ę g u  G o s t y ń s k im  
u r z ę d u ją c e m u  n a  rę c e  w ła sn e  d.  2 8  S ty c z n i a  (9 
L u t e g o )  1861 r.

O sza co w a n ie  zaś  p rz ez  b ie g ły c h  ty c h ż e  d ó b r  
m oże  b y ć  p r z e j r z a n e  u  P i s a r z a  T r y b u n a t u  C y ­
w i lnego  G u h e rn j i  W a r s z a w s k ie j  w W arsz aw ie  
po d  N r  4 4 9  K a n c e l a r j ę  swą m a ją ce g o .

Zb ió r  o b ja ś n i eń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  r e l i -  
c y ta cy jn e j  p rz e j r z e ć  m o ż n a  w K a n c e l a r j i  r z e ­
czonego  P i s a r z a  j a k  i w K a n c e l a r j i  A u g u s t a  
T rzo t rz ew iń s k ie g o  O b ro ń c y  p r z y  S e n a c i e  w 
W a r s z a w ie  pod N. 4 7 2  z a m ie s z k a ł e g o  r e l i c y t a -  
c ję  i n r e n i e m  A p o ło n j i  B o rz ew s k ie j  p o p i e r a j ą ­
cego.

P ie r w s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru  o b ja ś n i e ń  i w a ­
r u n k ó w  sp rz ed a ż y  o d b ę d z ie  s ię  w d .  1 1 ( 2 3 )  
P a ź d z i e r n ik a  1865 r .  o g o d z in ie  1 0 -e j  z r a n a  
lu b  za  p rz y w o ła n ie m  sp  aw y  z r e g e s t r u  t e r m i ­
now ego  n a  pos iedzen iu  T r y b u n a t u  C yw ilne go  
G u h e r n j i  W ar sz a w sk ie j  w  W ar sz a w ie  p o d  N r .  
5 4 9  p rz y  u l icy  D łu g ie j  u rz ę d u ją c e g o .

L i c y t a c j a  w te r m in ie  o s ta t e c z n e g o  p rz y s ą ­
d z e n ia  rozpoczn ie  s ię  od  s u m y  r s .  3 5 ,0 0 0  k t ó ­
r ą  za  to  d o b ra  A po lon ja  B o rz e w s k a  po d a je .  
W ar s z a w a  d. 2 8  S i e r p n i a  (9 W rz e ś n ia )  1885 r .  

w z. P o d p i s ą r z  T r y b u n a t u ,
J u l j a n  Ś w ie rc ze w sk i

Po odbyciu w dniu 11 (23) Października 
1865 r  pierwszej publikacji zbioru objaśnień 
i warunków sprzedaży w drodze re licytaeji 
dóbr ziem skich R a ta je  w Okręgu G ostyń­
skim i Orłowskim G ubernji W arszaw sk ie j 
położonych, T rybunał Cywilny G ubernji 
W arszawskiej w W arszawie term in  do publi­
kacji drugiej, zbioru objaśnień i warunków 
tej sprzedaży i zarazem  przygotowawczego 
tych dóbr przysądzenia, oznaczył n a  dzień 
24 L istopada (6 Grudnia) 1865 r. godzinę 
10 z rana, w m iejscu zwykłych swoich p o sie ­
dzeń pod N r .  549 w W arszaw ie w W ydziale 
pierwszym.

W arszaw a d. 12 (24) Październ ika 1865 r .
P isarz  T rybunału,

R adca Dworu Zgórski.

(N. D. 67 OS). P is a r z  T ryb u n a łu  Cywilnego  
G ubernji ii a r sz a w s k ie j w  W a rsza w ie .

S to s o w n ie  do  a r t .  682 K. I*.S. w ia d o m o c zy -  
n ;, iż n a  ż ą d a n ie  J n k ó b a  Loew en '> e rg  opy.wa- 
t  ln poczesn eg o  w  W a r s z a w ie  pod N. 1062 z a ­
m ie s z k a łe g o ,  z am ie s z k a n ie  zaś  p r a w n e  do  te g o  
in te re s u  i c a ł e g o  p o s tęp o w a n ia  s u b h a - t a c y j n e -  
g o  u K zimi t z  i B zt‘z iósknpgo  A d w o k a t a  p rzy  
S ą d z ie  A p e la c y jn y m  K  o es tw  i P o l s k ie g o  w 
W a r s z a w ie  po d  Nr.  489b ,  o b r a n e  m a ją -e g o ,  w 
p o s z u k iw a n iu  s u m y  -.s. 3 6 ,017  k o p ,  91,  z p ro ­
c en tem  6 %  ° d  d n i»  1 s t y c z n i a  n.  s.  1862 r .  
i k o s z tó w  e g z e k u c y jn y c h  od W ła d y s ła w a  h r .  
Z a łu s k ie g o  o b y w a t e l a  w łaśc ic ie la  d ó b r  z iem  
sk^ch N ;egó  v, z  p zy leg łośe iam i  i p rz y n a le ży  
tościomi w O k r ę g u  i Pow iec ie  S tan ia ł  w o ­
ł o w s k i m  G ube rn j i  W arsz a w sk ie j  p o ło ż o n y c h ,  
t a m ż e  m ie s zk a jąceg o ,  p ro to k ó łem  L u d w ik a  
W ic h ro w sk ie g o  K o m o rn ik  i p rzy  T r y b u n a l e  t u ­
te jszym  w d .  7 119),8 (2 0 ) ,9  ( 2 1 ) 1 2 ( 2 4 )  M arcu  
1862  r. sp o rz ą d z o n y m ,  w drodze  S ą d o w e j  p rz y  
m u s z o n e g o  w y w ła sz c ze n ia  zaję te  i zna re sz to -  
w aue  zos ta ły .

D O B R A  Z I E M S K I E  N IE G Ó W ,  
p o d ł u g  w y k azu  h y p o te c z n ę g o  z fo lw a rk u  N ie ­
gowa,  z osad ,  M ły n arze ,  F is z o r  i P ie k ie łk o ,  t u ­
dzież z fo lw a r k ó w  Z ie l in ó w  S /dubow  i Most* 
k ó w k a ,  wsi pań szczy źn ia n e j  G a j ,  ko lun j i  « z y n -  
sz >wych D s k u ró w ,  T u ru an e k ,  Ł u c y n ó w  i 
W ólka S z lu b o w s k a  o ra z  z lasów  -przyległych,  
a  ' p o d ł u g  za p r o w ad z o n e g o  g o s p o d a r s tw a  z fo l ­
w a r k ó w  N ie g o w a ,  Z iel inów  i M s tó w k a  vel 
F lo r j a n o w ,  z osad ;  M ły n arze  P ie k ie łk a ,  F i s z o r ,  
K o r ls z lak i  z wsi  Sz lubow ,  /. wsi c zy n s z o w e j  
Gaj,  kolon j i  czynszow ych ,  D e s k u ró w  i G r  «b- 
n ik ,  T u m a n e k  i R o g ó w k a ,  Ł u c y n ó w ,  W »dka  
S z lu b o w s k a  i lasów p rzy le g ły c h  s k ł a d a j ą c e  s ę, 
w O k rę g u  i Pow iec ie  S t a n i s ł a w o w s k im  G u b e r ­
nji  W arsza w sk ie j ,  G m in ie  Ni gów ,  p a r a f i i  N i e ­
go  w pod O k rę g ie m  S ą d u  P o k o ju  O k ę g u  S t a ­
n i s ł a w o w s k ie g o  położone,  p ra w e m  w ła snośc i  
do  e g z e k w o w a n e g o  d łu ż n i k a  W ł a d y s ł a w a  lir. 
Z a łu s k ie g o  na le żą ce ,  w p o s iad an iu -  zaś  dz ie r -

ż aw nem  A n to n ie g o  W i lc z y ń s k ie g o  i W a l e n te g o
N iz iń sk ieg o  zo s ta jące ,  p o s z u k iw a n ą  w ie rzy te l ­
nośc ią  hypot .ecznie  o b c ią żo n e ,  o gó lne j  ro z le ­
g ło śc i  o k o ło  w łó k  2 2 6 ,  m ó rg  13, m ia ry  n o w o -  
polsk ie j czyli dz .iesiatyn 3481 ,  sażeni  476  m i a ­
ry  rosyjsk ie j  mające .

G le b a  g r u n tu  w ty c h ż e  d o b ra c h  j e s t  k l a s y  2  
p s z e n n e j  i k l a s y  I,  I I  i I I I  ży tn ie j .

F o l w a r k  Niegów.
1. D w ó r  z d rzew a  n a  z ew n ą t rz  s z a b r o w a n y  

g on tam i  k ry ty ;  2 k u c h n ia  z d rzew a  w w ę g ie ł
1 s łu p y  p od  go n tam i;  3.  P iw n ic a  m u r o w a n i  
z i e m ią  k ry ta ;  4.  K u r n ik i  z d r z e w a  pod g o n t a ­
mi; 5.  k l o a k a  z d rz e w a  pod  d eskam i;  6. b u d o ­
w la  m ie s zc z ą c a  w sob ie  c h l e w y  i m agie l ;  7 .  
s p ic h r z  z d r z e w a  w  w ęg ie ł  pod  s łom ą;  8 S : a j -  
n i a  z d rz e w a  w  s ł u p y  pod  s łom ą;  9. s t a jn ia  
z d r z e w a  w węgie ł pod  słomą; 10. s todo ła  a 
d r z e w a  w w ę g ie ł  s ło m ą  k r y t a ;  11. o b ó rk a  pod  
s ło m ą  p o m ię d z y  ś c i a n a m i  s p i c h r z a  i s t a jn i ;  12.  
o b ó rk a  t a k a ż  p om  ę I z y  b udow lam i;  13. s to d o ­
ł a  z d rz e w a  w w ę g i e ł  s ło m ą  k r y t a  z m ł o c k a r ­
n ią ,  s i e c z k a rn ią  i w ia ln i ą ;  14. m a n e ż  z d a c h e m  
pod s łom ą ;  15. Z r ąb  do m ające j  s ię  w y s t a w ić  
szopy; 16. p o d w ó rze  p o m ięd zy  z a b u d o w a n ia m i  
p ło te m  z żerdzi  o toczone ,  w p o d w ó rz u  j e s t :
17.  s a d z a w k a  i p o w y sa d z a n e  w ie rzby ;  18. s t u ­
d n i a  d rz e w em  c em b ro w an a ;  19. p o d w ó rk o  p r z e d  
dw orem  p ło tem  z że rdz i  o toczone;  20 G rz e l -  
n ia  i b ro w a r  z p iw n ica m i  z cegły  pa lone j  p o i  
g o n ta m i  z k am ie n i  m urow ano ,  ma d w a  kil-  
s z to k i ,  p a r o w n i k ,  k i l fas ,  r c z e r w o a r  z p o m p ą  
w go rze ln i  zn a jd u je  się a p a r a t  p ; s to r ju s z a  
z p rz y rz ą d am i .

W  b ro w a  ze z n a jd u je  się koc io ł  p iw n y  m i e ­
d z iany  sz iści o b e cz k o w y  i inne p rz y rz ą d y .

21. S t u d n i a  w y w a r o w a  z żu; a wiem; 22. s t u ­
d n ia  d rzew em  c e m b ro w a n a  z p o m p ą  z r u r a m i  
p o d z ie m n e m  ; 23. s k ład  n a  drzewo do gorze ln i ;
24. ho len u e rn ia  i w o la rn ia  w s łu p y  z  < e g ł j  p a ­
lonej;  25. c h le w e k  z d rzew a  pod  s ło m ą ;  26  o -  
w c z a rn i a  z cegły  p a lone j  w y m u r o w a n a ,  s ło m ą  
k ry ta ;  2 7. b udow la  z drzewa w w ęg ie ł  po d  s ł o ­
m ą,  w k tó re j  u rz ą d zo n y  je s t  m ły n  d e p t a k  do  
m ie len ia  s ło d u j  28 . c h ie w ków  o w a  z  d e se k ;  
29  ogród f ru k to w y  p ło tem  z żerdz i  o t  »czouy 
w k tó ry m  z n a j d u je  się u rze w  ro d z a jn y c h  s z t u k  
oko ło  15, d rzew  m ło d y c h  szczepów o k o ło  s z t u k  
157 i ul z p szczo łam i;  30. czw o rak ó w  sześć  
z d rzew a  w w ęg ie ł  pod s łom ą;  31.  c h i e w k ó w
2 z d r z e w a  p od  s ło m ą  a j e d e n  po i d e sk am i;
32.  s e r n ic  na  s łup ie  d re w n ia n y m ;  33.  do łó w  w 
ziemi 5, 34.  ch lewy z d rzew a  w s łu p y  pod s ł o ­
m ą  2; 35 .  s t  d o ły  z d r z e w a  w s łu p y  pod s ło m ą  
2; 36. c h a łu p o  z d r z e w a  w w ę g ie ł  pod d r a n i ­
cami; 37 c h lew  z d r z e w a  w s łu p y  bez d a c h u ;
38. o b o r a  i c h H w  z d r z e w a  w s*łupy pod  s ło ­
m ą ;  39.  p a r k a n  z bali ; 40 .  dom  z d rz e w a  w 
węgieł  pod  g o n ta m i ;  41 p rz y b u d o w a n i  ? do  
lew eg o  s zc z y tu  dom u teg o ;  42. budow la  z d r z e ­
w a  w s łu p y  pod go n tam i;  43 t r a t o w m k  o k r ą ­
g ły  do  w y r a b ia n i a  g l iny ;  44.  k lo a k a  z d rze w a  
po d  de skam i;  45. k u ź n ia  z w y s t a w ą  /. d r z e w a  
w s ł u p y  po d  dran icam i;  46 c h iew k ó w  d w a  
z d rz e w a  je d e n  d e sk a m i  a  d ru g i  s ło m ą  k ry te ;
47. s tu d n ia  d rz e w em  c e m b ro w an a ;  48.  o g ró d  
f ru k to w y  i w a rz yw ny ,  w  k tó r y m  z n a jd u je  się 
d rze w  o w o c o w y c h  s / t u k  o k o ło  5<»; 49. bu . tka  
d ła  s t r ó ż a  z drzewa,  pod deskr .m i;  50  Karczma 
z w y s t a w k ą ,  z t y ł u  p r z y b u d o w a n ie ;  ó l .  za jazd  
z d r z e w a  w s ł u p y  p „ d  g o n ta m i ;  52.  s zopa  z 
d r z e w a  po d  s ło m ą .

P r o b o s tw o  Niegów,
53.  kośc ió ł  r z y m s k  . -K a to l i c k i  p a r a f i a ln y  m u ­
r o w a n y  b la c h ą  ż e l az n ą  k r y ty  n ie w y k j  ń z - . n y
54. k a p L e a  ty m c z a s o w a  z d rz e w a  w ś lu b y  po d  
gtontam ; 55. d z w o n n ica ;  56. p L b a n j* ;  5 7 k o ­
m órka ;  5 8  p iw n ic a ;  59.  K loaka;  60. s u t n i a ;  
6 l .  o g  ód warzyw  wy; 62. s a d z a w k a ;  63. dó ł  
z wepm-m; 64. s to d o ła  i o b o ry ;  65.  w ozow nia ;  
66 .  c b le u k ó w  dw a ;  67. dom  (w ik < r j* t )  68.  
p rzy b u d o w an ie ;  6 9 .  ch lew ek ;  «0. o g ó d o k  w a ­
rz y w n y ;  71.  szp i ta l  z d rz ew a  72. ch lewek .

A n to  i L a to s z ek  w ka rczm  • szynku j  • t r u ­
nek dw orsk?, M o nasz  C a ł k a  płaci sucne j  a r e n ­
d y  rs .  75 ro c z m e ,  G lia im  K opczyńsk i  kow a l  
włusneuii  n t r z ę  iz iam i w y k o n y w a  ro b o ty  dla  
d w o ru .

F o l w a r k  Zieli nów,
73 .  dom z d r z e w a  w węgie ł g o n ta m i  k r y ty ;  74.  
s :o d o ła  z d r z e w a  w s lu p y  pod s łom i; 75. pD c  
z c e g ły  m u r o w a n y  do  w y p i l a n  a  g a rnków ;  76.  
o b o r a  z d . z e w a  w s łu p y ;  77.  s tu d n ia  d rz e w e m  
cem b  ow a na ;  7 8 .  p o d w ó rz e  w ś ro d k u  z a b u d o ­
w ań .

F r a n c i s z e k  A d a m sk i  m ie szka  w d om u  i p ł a i  
ci z m ie s z k a n ia  i pół m org i  g r u n t u  ro znie  r s -  
16,  F r a n c i s z e k  Rec ińsk i  za  m ieszkan ie  p łac .  
roczu ie  rs. 5 .

F o l w a r k  Z a z h o ć .
P r o b o s tw o  w N iegow ie  w ziiraian z a  g r u n t a  

ł ą k i  i z a r o ś la  pow ie rz chn i  m. 220.  p r .  170,  w y ­
nosząc e  o t r z y m a ło  w innera  m ie jscu ,  a m i a n o ­
wicie: w n o m e n k la tu r z e  N a k ie l  zwanej,  g r u n t  
o rn y  i łą k i  z k tó r y c h  u tw o r z y ło  fo lw ark  Z a ­
zd ro ś ć  w y n o sz ą c y  o k o ło  m. 299,  p r .  69,  n a  
g r u n c i e  t e g o ż  f o lw a rk u  e g zy s tu ją  w ła sn e  p r o ­
b o s tw a  n a s tęp u jące :

Z a b u d o w a n ia .
79 .  D o m  z d rzew a;  80.  w o ło w n ia ;  81. o b o ra ;  

82 .  t r z y  s todo ły ;  83.  p ięć  chie w ków; 84. s tu ­
dn ia ;  85 czw orak i ;  86 d ó ł  n a  k a r to f l e ;  87 .  
sern ik ; 88.  o b o r a ;  89 .  dw ie  c h a łu p y :  90 s t o ­
d o ł a  i d w a  chlewki po d  j e d n y m  d a c h e m ;  91. 
og ro d z e n ie .  A l  - k s a n d e r  G r a b iń s k i  d z ie rż aw i  
fo lw a rk  Z a z d ro ś ć ,  z k tó re g o  p łaci p ro b o s zczo ­
wi w N ie g o w ie  rs. 450  rocznie .



Folwark  Mostówka vel Florjanów .
92. Dom z drzewa w węgie ł  pod słoma; 93* 

stodo ła  z p iw nicą  z drzewa w słupy  pod sło ­
mą; 94. stodoła z drzewa w s łupy  pod słomą; 
95. w ys tana  Da słupach; 96. spichrz  z drzewa 
w  węgieł  pod gon tan r :  97. s tudnia;  98. k u rn i ­
k i  i chlewy: 99. s ta jn ia  i wozownia; 100. chle-  
■wek z drzewa w słupy pod d< skami: 101. klo­
aka ;  102. obora  z drzewa w s łupy  pod słomą; 
103. czworaki tak ież;  104. buda z chrustu; 
105.  sernik z drzewa; 106. piwnica z drzewa; 
107. dół na. kar tofle ;  108. podwórze pomiędzy 
zabudowaniami;  109. ogrodzenia.

C e g i e l n i a .
110. C ha łupa  z drzewa w słupy pod dra ­

n icam i:  111. szopa Da s łupach  drewnianych; 
112 . piec z cegły murowany o trzech czelu­
ściach; 113 .  studnia drzewem cetnbrowana; 
114. tra t  dwie i dwa doły. Ignacy Zieliński 
zad/ierżawił  cegieln ią  do S go Jana  1863 r., 
z której obowiązany płacić cd  wypalonych 1000 
sz tuk cegły po kop. 90. Antoni Słomczyński 
s t rycharz  mieszka w chałupie  i za wypalenie 
1000 cegły bierze rs. 1 kop. 70.

Osada P iekiełko.
1. Czałupa z drzewa w słupy  pod słomą; 

a) ehlewek b) stodoła, c) ch lewek. Jan  
Framkiewicz posiada tę cha łupę  z zab u d o w a ­
niami i gruntem mórg 5 pr . 124. Przeszedł na 
okup i oczekuje n a  oczynszowanie.

Osada Młynarze.
2. C h a łu p a  z  drzewa 'w słupy pod dranica­

mi; a) dw a chlewki;  b) s todoła  i dwie obór 
p o d  jednym  dachem, osadę tę posiada J a n  P a -  
cik, k tó ry  oczekuje na oczynszowanie.

Osada Fiszor.
3. Młyn 7. Młynicą i pomieszkaniem z drze­

wa w węgieł pod gontami,  z wszelkiemi rekw i­
zytami, 4. karczma z zajazdem z drzewa w w ę­
gieł  i słupy pod słomą, 5. z rąb  z drzewa bez 
dachu; młyn dzierżawi Mosiek Melnik , płaci 
rocznie rs. 120. F ranciszek  Przybylski  w k a r ­
czmie szynkuje t runek  dworski .  J a n  Szym ań­
ski za mieszkanie płaci  rs. J 5 kop. 60 ro­
cznie. Osada Forsz lak i .

6 . Karczma z zajazd-ra pod jednym d a ­
chem z desek;  7. fiem z drzewa w s łupy  pod 
deskami. Kazimierz ' Grześkowicz mieszka w 
karczmie szynkuje t runek dworski. A braham  
Fred  man mieszka w domu, dzierżawi przewóz 
na  Bugu, z którego płaci dzierżawy rs. 135 
rocznie.

Karczma Nowa.
8. Karczma z zajazdem na podmurowaniu 

z Cegły, z drzewa w węgieł i s łupy  pod d r a n i ­
cami, 9. studnia drzewem cembrowana. Jó z e ­
fa Kozeiska w karczmie szynkuje t runek dw o r ­
ski,  J a n  Kozerski za mieszkanie i g runt  płaci  
do dwoi u rs. 18 rocznie.

S m o 1 a v n i a.
10. Chałupa i obora na  drzewo w węgieł i 

s łu p y  pod dranicami; 11. piwnica w ziemi, 12. 
cha łupa  z drzewa w słupy pod dranicami, 13. 
s tudz ienka,  14. piec do w ytap ian ia  smoły, ro­
bienia t e rp e ty n y ,  przy takowym urządzona 
kadź drew niana,  15. s t u d D i a ,  16. szopa na 
sk ła d  sm oły ,  17. zgliszcza po rozwalonym p ie­
cu ,  Szymsia N iedświecki mieszka w chałupie 
dzierżawi sm olarnią  płaci  rocznie rs 135.

Wieś Szlubów.
Z aw ie ra  ogólnej rozległości morgów około 

545 pr. 32 miary  nowo-połskiej czyli dziesią­
ty n 279, sażeni 339.

Włościanie w tej wsi nowo osiedli są tacy:
1. J a n  Paź 2. Anton i Jez io rsk i ,  3. Paweł 

Kurzątek ,  4. P io t r  Kurzątek, 5. Adam Szczę­
sny, 6 . Kazimierz Zglitz, 7. Karol Staskowicz,  
8 . J a n  Rojecki, 9. Adam Czerski, 10. F ra n c i ­
szek Szymecki,  11. Grzegorz Staniszewski,  
k tórzy stosownie do umowy z dzierżawcą W il ­
czyńskim mają po 5 mórg g run tu ,  po 300 pr. 
ł ą k i  i posiedzenia, a  za to każdy po rs. 22 kop, 
50 rocznie ratami kwartałnemi z góry opłaca 
o d r a b ’a po dwanaście dni żniwa.

Na gruncie tej wsi są zabudowania :
1. Dom z drzewa w węg:eł pod gontami, 

obora z drzewa w slupy pod dran ican r ,  3. chle-  
w ków  jedenaście  z drzewa, 4. stodoły i obory 
pod jednym  dachem słomianym z drzewa w 
słupy, 5. s todoła  i obora,  6. chałup siedm 
z drzewa, 7. zrąb th lew k a  z drzewa, 8 . stodo­
ł a  z d rzew a w słupy pod słomą, 9. b rog na 
czterech słupach,  10. ogródek w którym znaj­
duje  się uli pustych 9, 11. studnia  drzewom 
cembrowana, 12. zrąb chałupy  z drzewa bez 
dachu.

Franciszek Szymecki w swojem mieszkaniu 
szynkuje trunek dworski.

Icek Stolak i Ju tk a  Szafran ,  za najem mie­
szkania  płacą do dworu każdy z nich po rs.  7 
kop.  50.

Wieś Czynszowa Gaj.
1 . Sześć chałup z drzewa w w ęg ie ł  pod d r a ­

n icami,  2 . dwa chlewki, 3. dwa zrąby po roz­
walonych ch lew kach ,  4. trzy stodoły z drzewa 
w słupy,  5. s łupy  cztery drewniane po rozw a­
lonym ch lewku.

W łośc ian ie  w tej wsi osiedli są:
1 T om asz  Grochowski, 2. Bart łomiej  Chu­

dy', 3. J a n  Girża ,  4. P io tr  Masiarski ,  i 5 A- 
dam  Grochowski.

Jo s ck  Katz za  mieszkanie we wsi G aju  i za 
g ru n t  płaci do dw oru rs. 4 kop .  50.

Kolonja Deskurów.
P osiada  13 kolonistów, k tó rzy  w miarę po -

I siadanego przez siebie gruntu ,  p ła c ą  czynszu 
| rocznie do dworu na św. J a n  i Nowy Rok to 
i jest. w 2-ch  ratach wszyscy razem rs. 266 kop. 
i 25, i ci m ają swoje własne zabudowania, w 
{ akcie zajęcia wyrażone.

Osada czyli ko lo n ja  Grabnik.
I Posiada 1 czynszownika Tomasza Sochę,
■ k tóry ma g run tu  około mórg 30, z których p ła­

ci do dworu na św. J a n  rs. 15, a nu Nowy- 
Rok rs. 7 kop. 50.

Kolonja Tumanek.
Posiada  9 kolonistów, którzy w miarę posia­

danego przez siebie g run tu  p łacą  razem is. 135 
w 2ch ra tach  półrocznych na Św. Marcin i No­
wy' R k, i ci mają swoje własne zabudowania :

J e d n a  chałupa st"i  w bliskości kclonji  Lucy­
no w i należy do kolonisty Ja k ó b a  Nowak.

O sada czyli kolonja Rogówka.
Mieści w sobie 3 kolonistów, któizy posia­

dają  g run ta  w ogóle morgów 60, obowiązani 
op łacać czynszu rocznie razem rs. 54.

Kolonja Łuczynów.
Posiada 2ch kolonistów, którzy w miarę uży­

wanego g run tu  pł,v ą czynszu rocznie na św. 
Marcin i na Nowy Rok ogółem r ■*. 288 i od ra ­
biają 16 dni pieszych do dworu, koloniści ci 
mają swoje własne zabudowania.

Kolonja W ólka Ślubowska
Posiada 6 kolonistów, którzy  w miarę n a d a ­

nego sobie g ru n tu  opłacają  czynszu w dwóch 
ratach na  św. J a n  i N ow y-Rok razem rs 56 
kop. 25.

Na gruncie  tej koionji  egzys tu ją  takie  zabu­
dowania

1. Pięć stodół z drzew.% w słupy, z ty ch  j e ­
dna z oborą.

2. Cztery słupy w ziemię wkopane.
3. Sześć chałup z drzewa w węgiel , z tych 

jedna z cblewkiem.
4. Sień 7. drzewa w słupy chrustem przy­

kry ta .
5. Studni 2, 6. ch lewków 5, 7. b rog  na 4eh 

słupach,  8 . obora z dizewa w słupy, 9. s tudnia ,  
10. karczma z drzewa w węgieł pod dran i­
cami.

Teofil Zygmuntowicz  w karczmie powyższej 
szynkuje  truuek dworski.

L a  s y,
w zajętych dobrach będące, podzielone są na 
trzy obręby: Niegów, M ostkówka i Szlubów, 
każdy zaś obręb na cztery okręgi ,  a dalej na 
poręby do roku I87&j9.

Drzewa zrjajduje się panująca sosna tu i ow­
dzie z pojedynczą brzozą. Lasu tego pilnują 
czterej gajowi.

W lasach tych obecnie odbywa się wyróbka 
drzewa przeznaczonego na spław do  Gdańska  
dokonywanego przez Ludwika Rozenberga, 
który w takowych lasach zakupił drzewa na 
pok łady  w ilości 40,000 do 50 ,000 sz tuk .

W  leaie opisanym znajduje się także  barci 
sz tuk  około 35 pszczołami obsadzonych, oprócz 
tych sztuk około 40 barof.

M a r c  ó w k a.
Przy  urządzaniu lasów przez Komisję S k a r ­

bu od ogólnej przestrzeni tychże odłączony z o ­
stał opadek leśny, zw any  Maroówka p izy  
granicy Koionji Ł ucynów . Z odpadku  tego po­
siadają prawem wieczystej dzierżawy g ru n ta ,  
mianowicie:

1. Ksiądz F lo r jan  Gieczyński jedną  w łókę ,  
płaci  czynszu rocznie po kop. 50 z morgi.

2. Józef  h rab ia  W olańsk i  dwie włóki,  p ł a ­
ci czynsz rocznie po kop. 75 z morgi.

3. Ignacy  Zieliński  trzy włóki płaci c z y n ­
szu rocznie no kop. 50 /. morgi w dwóch r a ­
tach .

Resztę zaś tego odpapku  należy do dominji.
Na gruncie odpadku leśnego Marcówka znaj­

duje się.
1. Dom z drzewa w węgieł pod dranicami.
2. Chlewek z drzewa w słupy.
3. S tudn ia .

J  e z i o r a.
Jez io ro  Kółko zwane w  bliskości gorzelni 

w Niegowie, jezioro Prądowe pod Szlubo- 
wem.

Jezioro  W yprzątan iec  przy granicy Rybień- 
kowskiej.

Pola W rzecionki duże i małe.
Pomiędzy Szlubowem a  Fiszorem wypusz­

czone w roczną  dzierżawę za o p ła tą  po rs. 1 z 
morgi.

O bszernie jsze opisanie  powyż za ję tych  dóbr  
znajduje się w  akcie  zajęcia  u sprzedażą dy- 
rygującego Kazim ierza  Brzezińskiego Adwo 
k a ta  p rzy  Sądzie Apelacy jnym  Królestwa P o l ­
skiego w Warszawie, pod N .4S96. zam ie s z k a ­
łego, zaś zbiór objaśnień i w arunki  sprzedaży 
w kancelarj i  T rybuna łu  tutejszego w Wydziale 
I, złożone p rzejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone.
1. Józefowi Siwickiemu Pisarzowi Sądn P o ­

koju Okręgu. Stanisławowskiego w mieście Ra­
dziejowie O kręgu  Stanisławow skim u rzęd u ją ­
cem u, n a  rę c e  własne dn ia  1 1 (23) M aja  1862 
roku.

2. Antoniemu Wilczyńskiemu wójtowi gm i­
ny  dóbr Niegowa w tychże dobrach O kręgu  
Stanisławowskim Gubernji  Warszawskiej z a ­
mieszkałemu i urzędującemu na  ręce własne 
dnia 11 (23) Maja 1862 r.

Wniesiono do księgi wieczystej dóbr Niegów 
w O kręgu  Stanisławowskim położonych, w 
W arszawie  d. 15 (27) M aja  1862 r. a w dniu

dzisiejszym do ks ięg i  zaaresztowań w kance la -  i  

rji  T rybunału  tu te jszego  na ten  cel u trzym y-  i 
wanej wpisane zostało.

Pierwsza pub l ik ac ja  zbioru objaśnień i wa­
runków sp rzedaży  odbędzie się n a  aud jencj i  
publicznej T ry b u n a łu  Cywilnego Gubernji  
W arszawskiej  w Warszawie,  w Wydziale I , w 
miejscu zwyuJych posiedzeń przy  ulicy  D łu ­
giej pod Nr 549 o godzinie 10-ej z r a n a  dnia 
17 (29) L ipca  1864 r.

S p rzedażą  dyrygować będzie Kazimierz Brze- ‘ 
ziński Adw okat p rzy  Sądzie Apelacyjnym Kró- \ 
les twa Po skiego, k tó rego  zam ieszkan ie  j e s t  
wyżej wskazane.

W arszawa, d. 29 M aja  (10 Czerwca) 1862 r.
Radca  Dworu, Zgórski.

Wywieszono na  tablicy w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cyw ilu go, Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie,  dn ia  31 Al aj a (12 Czerwca)
1862 roku.

R adca  Dworu, Zgórski.
N as tępn ie  po odbyciu trzech p u b l ik a c j i  

zbioru objaśnień i warunków sprzedaży dóbr 
powyższych, T rybuna ł  w terminie  p rzygo to ­
wawczego przysądzenia  na  dniu 4  < 16) P a ź ­
dziernika 1862 r. odbytym, dobra  rzeczone 
Jakóbowi L ew enberg  ekstrachentow i subha- 
s tacji  za sumę rs. 5 0 ,0 0 0 przygotowawczo p rzy ­
sądził, po sporządzeniu zaś tak sy  tych dóbr, 
T ry b u n a ł  wyrokiem na  i lacją dnia  9 (21) 
K wietn ia  1863 r. zapadłym, termin do os ta te ­
cznego tych dóbr  p rzysądzenia n a  dzień 30  
Maja (11 Czerwca) lfe63 r. godzinę 10-tą  z 
ran a  wyznaczył, gdy z r ś  w  terminie  licytacja 
od sumy rsr .  90 ,009 j a k o  */3 części taksy  
przez b egłych w ykry te j ,  rozpoczęta dla b r a ­
ku l icytantów odbytą  być niem ogła  i Jakób  
Lew enberg  dalej subhastac ji  niepopierał p r z e ­
to W ik to r ja  z Olechowskich  Marchwińska wdo­
wa w imieniu własnem i n a  rzecz nieletnich 
Ignacego-Macieja,  Fel ic jana-W ojciecha,  Ju l j i -  
Teresy, i Jan a -K a n teg o  po dwa imiona m ają ­
cych, działająca, w dobrach Brzesce,  Okręgu  
Czerskim, Gubernji  Warszawskiej ,  Kazimiera 
Ksawera 2-ch  imion z M ar  hwińskich i Z y ­
g m un ta  m ałżonkowie Rośeiszewscy obywatele 
w dobrach Borowiec, Gubernji  Płockie:,  wre­
szcie Paulina  Teodozja 2 -ch imion zM archw iń-  
skich i Adolfa małżonkowie Wilczyńscy oby­
watele  w dobrach Siecień, Gubernji  Płockiej 
zamieszkali,  p rzez Ksawerego K ar  asińskiego 
A dw okata  s tawających,  dwoma wyrokami T r y ­
bunału Cywilnego z dnia  30 Październ ika  
(12 Listopada) 1^64 r. zaocznie, i d .  3L G r u ­
dn ia  (12 Stycznia)  l486*/5 r ocznie zapadlemi 
upoważnioną została, do dalszego pop ieran ia  
subhastac j i  rzeczonych dóbr w miejsce J a k ó b a  
Lewenberga, w ier 'y e ie la  i e k s t ra c h e n ta  s -qn  
hastac ji ,  a  zarazem nak aza n ą  została rewizja 
taksy  tychże dób • w d. 26 Grudnia (7 S tycz­
nia  186^/3 r. rozpoczętej , a  w d. 9 (21)  Marca
1863 r. ukończonej,  przez biegłych H e n ry ­
k a  Hiilke,  F ranciszka  Piotrowskiego i S ta n i ­
sława Borkowskiego sporządzonej, wreszcie 
rewizja rewizji taksy  tychże dóbr w d. 6 ( l 8j  
S ierpnia  1863 r. rozpoczętej , a w dniu 31 S ie r ­
pnia  (12 W rześnia ;  t. r. ukończonej, p rzez b ie ­
głego Muklauowicza dopełnionej , z uwzglę­
dnieniem ukazu z d. 2 Marca 1864 r. i do od ­
bycia tej czynności biegły w osobie S ta n i s ła ­
wa Dzięg ie lew skiego  A d junk ta  Ekonomiczne 
go wydziału dóbr i lasów w Komisji Przychodów 
i Skarbu  mianowany, gdy zaś tenże biegły r e ­
wizją rewizji taks  powyższych uskutecznił , na  
żądanie  tychże zapad! w Trybunale  Cywilnym 
tu tejszym n a  i lacją wyrok z dn ia  26 Lutego 
(10  Marca) r . b. oznaczający termin 'do o s ta ­
tecznego przysądzenia  rzeczonych dóbr na d. 
13 ( i ;  ) K w ietn ia  r. b. godzinę 10- tą  z rana ,  
k tó ry  się odbędzie na  audjencj publicznej T r y ­
bunału Cywilnego Gubernji  VVarsz iwskiej w 
Wars-zawie j a k  wyżej, sprzedażą zaś d y ry g o ­
wać będzie ń s a w e ry  K aras ińsk i  Adwokat w 
W arszawie pod  Nr. 590 zamieszkały .  L ic y ­
tac ja  rozpoczynać się będzie od sumy rsr .  
83,600 j a k o  J/3 części taksy’ przez biegłego 
Dzięgielewskiego wynalezionej .

W arszaw a, d. 1 (13) Marca 1865 r .
Radca Dworu, Zgórski .

N as tęp n ie  gdy term in  na  dzień 1 (13) C z e r ­
wca r. b oznaczony, dla  b raku  k o n k u re n c j i  
n iep zyszedł do sku tku ,  przeto  wyrokiem T ry ­
bunału  n a  d. 14 (2n) Październ ika  r. b. na  i la ­
cją zapad łym , oznaczony został nowy termi n Ido 
osta tecznego  przysądzania  dóbr ziemskich N io - 
gów z p rzyległościam i w O-gu S tanisławow­
sk im  G u b e rn j i  W arszawskiej  położonych, na  
d z ień  5 (1 7 1 L is topada  r. b godzinę 10- tą  
z r a n a ,  k tó ry  się odbędzie w miejscu posie­
dzeń  T ry b u n a łu  Cywilnego Gubernji  W arsz a ­
wskie j  w Warszawić pod Nr. 549 w W ydzia .e  
I -szym.

L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 83 ,599 ,  j a ­
ko V 3 części szacunku taksą  wynalezionego.

W arszaw a,  d. 16 (28) Październ ika  1865 r.
Radca  Dworu, Zgórski.

(N. D. 6,723).
W yrokiem Trybunału Cywilnego Gubernji 

W arszawskiej w Warszawie daty 28 Stycznia  
(9 Lutego) 1865 r. w sprawie Józefa  K rzy­
żanowskiego Obywatela w W arszawie pod Ńr 
W i l d  zamieszkałego, przez Teodora Ł ąck ie­
go Adwokata stawającym z jednej A .

1. Szmulem Jud współwłaścicielem  nieru­

chomości Nr. 2860 w Warszawie położonej, 
tamże zamieszkałym przez Aloizego Anasiń- 
skiego Adwokata stawającym z  drugiej oraz:

2. Fry m etą : Zysmanów Lampartów Jud, 
Szmula Jud handlującego, żoną, w asystencji 
i za upoważnieniem* męża działającą w spół­
właścicielka nieruchomości Nr. 2860, w W ar­
szawie położonej tamże zamieszkałą przez 
Konstantego Grzybowskiego Patrona stawa- 
jacą z trzeciej strony zapadłym upoważnio­
ny został Krzyżanowski do popierania działu  
nieruchomoś i Nr. 2 60 w W arszawie poło­
żonej i dział tejże nieruchomości nakazany 
do dania opinji o podzielności lub niepodziel­
ności oraz do jej oszacowania biegli mianowa­
ni, do kierowania zaś czynnościami działo- 
wemi Józef Sadkowski Asesor Trybunału 
został delegowany, mianowani biegli wyko­
nawszy pod dniem 27 Maja (8 Czerwca) 1 S65- 
r. przysięgę, wyznaczyli termin do zejścia na 
grunc nieruchomości Nr. 2860 w W arszawie 
położonej na dzień 7 (19) Czerwca 1865 r. 
godzinę 3 po południu, jakoż w terminie tym 
zebrawszy się w komplecie udzielili opinią 
iż nieruchomość rzeczona dogodnie w naturze 
podzielić się nie da, w skutku tego dopełnili 
oszacowania i wartość jej na rs. 13161 kop . 
30 ustanowili. Następnie Trybunał tutejszy 
wyrokiem daty 16 (28 W rześnia) 1565 1*. z a ­
padłym powyższe dzieło biegłych zatwierdza­
jąc strony celem dalszej sprzedaży przed de­
legowanego Asesora Sadkowskiego odesłał.

Nieruchomość powyższa składa się jak  
następuje:

Leży przy ulicy Tamka w Parafji Ś-o Krzy­
ża na gruncie czynszowym, z którego do 
Szpitala S-go Kazimierza opłaca się tytułem  
czynszu suma rs. 3, budynki są następujące: 
Dom frontowy z drzewa postawiony, kuczka 
w tyyle domu frontowego, komórka z prawej 
stron w podwórzu, oficyna z bali w węgieł 
pobudowana, komórka przy oficynie, komórki 
przy oficynie z dzugiej strony, komórka z 
prawej strony podwórza, komtrki obok po­
wyższej komórki w dalszym ciągu poprze­
dzających, komórki, komórka z desek deska­
mi pokryta, oficyna w tyle podwórza, oficyna 
masiv murowana, komórki z drzewa pobudo­
wane, kloaka z drzewa, studnia balami cem­
browana, brama od ulicy Tamka, mostek od 
ulicy, bruk z kamieni polnych i gruntu jest  
łokci kw. 2, !37'A po złożenia warunków li­
cytacyjnych, pierwsza publikacja takowych 
odbyła się w dniu 12 (24) Października 1865 
r. o godzinie 10 rano przed W. Sadkowskim 
Asesorem Delegowanym i termin do drugiej 
publikacji takowych a zarazem przygotowaw­
czego przysądzenia nieruchomości Nr. 2860, 
w W arszawie przy ulicy Tamka położonej 
wyznaczony został na d^i311 22 Listopada 
(4 Grudnia) 1865 r. godzinę 9'/, rano który 
się- odbędzie w miejscu zw yk łych  posiedzeń 
Trybunału cywi nego Gubernji Warszawskiej 
w W arszawie w wydziale II pod Nr. 549 
przy ulicy Długiej przed W. Józefem Sadko­
wskim Asesorem delegowanym.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 13,164, 
kop. 30 jako szacunku przez biegłych wyna­
lezionego.

Teodor Łącki, Adwokat.

'N. D. 6707) Uwialamiam interesowaną 
publiczność, iż nieruchomość N. 120 w War­
szawie przy ulicy 1 iekarskiej sytuowana w 
eksekucji Sądowej zajęta, albo raczej jej 
przychody, na rok jeden od Nowego Roku 
1866 do tegoż czasu I8h7 r. przez publiczną 
licytacją więcej dającemu w dzierżawę wy­
puszczoną będzie.

Licytacja dzierżawy tej rozpocznie się  od 
sumy rs. 400, a odbywać się będzie w miejscu 
to jest na gruncie tejże nieruchomości przed 
podpisałem  Komernikem dnia 17 (29) Listo­
pada r. b. 1865 1*. o godzinie 11 rano.

v- adjum do licytacji, ma bydź. złożone rsr. 
40, obszerniejsze warunki licytacji w Kance­
larji Podpisanego Komornika w W rszawie 
przy ulicy Ś go Jerzego, pod Nr. 1776 a. za­
m ieszkałego, kżad^dziennie przejrzane być 
mogą.

M . M agnuski Komornik.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 6546) Z  początkiem 1 Październi­
ka r. b. w Berlinie, zaczęło wychodzić nowe 
pismo pod tytułem: „ D ie  M od en w elt IUu- 
s tr ir te  Z e itu n g  fur T o ile ten  und B  andar- 
taeiten,” pismo to, zawiera kilka tysięcy  
wzorów różnorodnych robót, krojów i mód 
damskich, z objaśnieniami, do ich wykończe­
nia i pomimo obszerności prawie większej od 
Bazaru niemieckiego, kosztuje tylko rs. 2 
rocznie Pierwszy numer już nadszedł do 
księgarni S. H MERZBACHA, która przyj­
muje prenumeratę na kwartał bieżący po 
50 kop.____________________________________ _

(N. D. 6,726).
Do dzisiejszego Numeru Dziennika ar- 

szawskiego, dołącza się KATALOG niektórych 
dzieł wyszłych nakładem Księgarni Polskiej 
Adama Dzwonkowskiego, ulica Miodowa Nr. 
482 mowy 4), na które p r z y j m u j ą  prenume­
ratę wszystkie Stacje Pocztowe Królestwa.

W drukarni Rz^dowei przy Komisii Rządowej Oświecenia Publicznego. — Za pozwoleniem Cenzury.


